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I. Taką cyfrę wykazuje urzędowa Gazeta 

lwowska jako sumę szacunkową nieruchomości 
wystawionych w Galicji na subhastę przez ży­
dów w ciągli ośmiu miesięcy. W tym strasznym 
łańcuchu niedoli naszego kraju, było zaledwie 
kilka większych ogniw, kilka większych posia­
dłości obywatelskich, co do których można mieć 
wątpliwości, że może bezrząd lub lekkomyślność 
stały się przyczyną ich zatraty. Reszta, to same 
biedne chłopskie i mieszczańskie mierne, sprze­
dawane nieraz na pokrycie śmiesznie małych pre- 

-tensyj dłużnych, atoli z narosłymi procentami 
umownymi i kosztami adwokacko-sądowymi.

Ośm miesięcy, wszak to zaledwie mgnienie 
oka na czas istnienia narodu i społeczeństwa, 
cóż mówić dopiero o latach, dziesiątkach lat. 
Teraz chyba nikt nie będzie miał wątpliwości, 
że sądy w naszym kraju, te najidealniejsze in­
stytucje społecznego ustroju, obrona słabszych 
przed mocniejszymi, uczciwych przed przewro­
tnymi, są dzięki okropnym naszym stosunkom ni- 
ezem więcej, tylko wykonawcami zmartwiałej 
litery prawa, nadużywanej przez wszechwładną 
ekonomiczną żydowską potęgę.

Ta straszna cyfra niech będzie tłomaczem, 
dla czego kraj nasz i prawdy tej ziemi lud płu- 
ży w nędzy i cierpieniu, dla czego rozwój eko­
nomii zny zatamowany, dla czego cechą naszego 
życia stało się tylko „plwanie jednych na dru­
gich" w zapasach o skąpy chleb, dla czego kraj 
z rokiem każdym ubożeje, a bogacą się lichwia­
rze, griindery i oszuści, zalewając coraz bardziej 
ziemię polską, coraz głębiej zapuszczając korze­
nie swojej pasożytnej egzystencji.

Ta cyfra niech tłomaczy powszechny w kraju 
rozstrój i demoralizację, szerzoną zawsze przez 
tych, którzy mają pieniądze dla swoich celów i 
operują niemi w zubożałem społeczeństwie.

Biedny na przednówku, głodem przymierają­
cy chłop, zapijający swoją nędzę robotnik, pod­
upadły, dzięki żydowskiej (u nas zwłaszcza) kon­
kurencji fabrycznej, drobny rzemieślnik, nieszczę­
śliwy urzędnik z wiecznym rozłamem w życiu 
między obowiązkami społeczno - towarzyskimi, a 
utrzymaniem. jakie dostaje za swoją pracę — 
wszystko to kółka tego samego motoru, który 
puszcza w ruch po swoim torze sprytna ręka 
galicyjskich kapitalistów.

I  pomy sieć, że ta robota płynie lata całe ró­
wna i systematyczna, z góry obliczona, wspiera­
na wszelkiemi środkami plemiennej solidarności, 
opanowującej wszystkie sfery towarzystwa, że 
płynie stale i zawsze ze szkodą kraju i ludno­
ści, że przysporzony przez spekulantów' kapitał, 
pochodzi z lichwiarskich procentów7, a wytwór­
czość jego ogranicza się do dalszych pożyczek 
na procent. Jeżeli powstaje jaki zakład przemy- 
słowo-produkeyjny na żydowskim kapitale, to 
zwykle pierwszcm tego następstwem jest zabój­
cza konkurencja rodzinnemu przemysłowi, jest 
wyzysk robotnika i oszustwo na jakości wytwo­
rów. Jeżeli powstaje instytucja kredytowa na za­
sadzie ustawy o stowarzyszeniach przemysłowych 
i gospodarczych, to na to tylko, aby zubożałą, 
łatwowierną, pozbawioną ekonomicznych organi- 
zacyj ludność krajową wyssać do ostatka lichwą 
pod różną form ą!

Smutna statystyka licytacji drobnej własno­
ści, to tylko jeden rąbek ponurego obrazu'.Gdy­
byśmy tak jeszcze zobaczyli bieg interesów7 w 
tych setkach banków7 pożyczkowych, nie należą­
cych do związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, gnieżdżących się po miastach i 
miasteczkach galicyjskich, operacje z wekslami i 
na kredyt osobi>ty i zastawniczy!

Może i lepiej, że o tern -wszystkiem nie ma­
my dokładnego pojęcia. Wolno nam się naiwnym, 
przynajmniej łudzić, że jeszcze nie jest tak źle 
jakby się zdaw7ało, że jeszcze nie ma potrzeby 
gwałtownego, rozpaczliwego ratunku!

Żydzi są ludem sprytnym i wytrwałym, wie­
dzą jak stoją i dlatego bez obawy mogą w swych 
organach, nazywać Galicję ziemią i krajem dla 
siebie. Żyjąc w naszern społeczeństwie lat tyle 
poznali nasze wady i braki, wcisnęli się we 
wszystkie szczeliny naszego życia jak  grzyb, 
który ogarnia słoje belek i węgłów i cichą cią­
głą robotą zniszczenia, powala w gruzy budynek. 
Dzięki wadliwości ustaw, dzięki nieuporządko­
wanym stosunkom socjalno-polityczuj m w kraju 
i państwie, otwarte im jest szeroko pole do zbyt 
swobodnego działania, do niejednego nadużycia, 
do którego tak pohopna jest ludzka natura. To 
też idzie ta  zgubna robota nieprzerwanie, a sła­
by opór społeczeństwa, objawiający się tu i owdzie 
dzięki usiłowaniom zacnych ludzi, nie zdolny jest 
wstrzymać zbyt silnego naporu zsolidaryzowanej 
obcej rasy. Co więcej, spotyka się takie usiło­
wanie z tysiącem przeszkód faktycznych z tego 
choćby powodu, że garstka zaledwie ludzi w 
kraju może poszczycić się ekonomiczną niezależ­
nością od żydowskiego kapitału.

Spotyka się także z zastępem obywateli tej 
ojczyzny, z własnymi synami tej ziemi, którzy 
z wytrwałością godną lepszej sprawy bojują o 
równouprawnienie żydów, i zarzucają każdemu, 
kto głosi hasła obrony narodowej, wstecznictwo 
i służalstwo reakcji.

Pod hasłami wolności, pod spłowiałym i dziś 
już zbryzganym błotem, choć niegdyś świętym 
sztandarem liberalizmu walczy część naszego pol­
skiego dziennikarstwa, opłacanego żydowskiemi 
pieniędzmi i zdemoralizowanego służbą dla in ­
teresu o uobywatelenie tych, którzy sami nie 
chcą być tej ziemi obywatelami, którzy sami 
uważają ją  tylko za pole do operacji, które po­
rzucą, gdy zupełnie wyjałowieje.

Dlatego lęk i przerażenie ogarnąć musi ka­
żdego uczciwego człowieka na widok tej stra­
sznej cyfry zamykającej ośmiomiesięczną działal­
ność żydowskiego kapitału na jednym tyłku 
ugorze galicyjskiego życia społecznego.

Upadek p a r l i i t a p  w Europie..
Praw dziw y  parlam en taryzm  znajdu je  urzeczyw i­

stn ien ie  w ustro jach  konsty tucy jnych  F ran c ji, W łoch 
i B elg ji. Otóż dziwnem zrządzeniem  losu równocześnie 
w tych  trzech  w łaśnie państw ach , w których p a r la ­
m en tarne  pan u ją  rząd y  w najpełniejszem  słow a zn a ­
czeniu, rząd y  te  zupełnie się przeży ły  i w ykazały  
b rak  podstaw  żyw otnych do dalszego is tn ien ia .

W e W ł o s z e c h  większość Izby  deputow anych 
napróżno w alczy z obstrukcyjną mniejszością, ażeby 
przeprow adzić ta k  zw ane „polityczne środki z a ra d ­
cze", k tó re  w m yśl rząd u  m ają chronić państw o i oby­
w ateli od grożącego zalew u żywiołów socjalistycznych, 
a  zdaniem  odłam u opinji publicznej k ra ju  są najw yż- 
szem niebezpieczeństw em  d la  wolności politycznej. 
I  jakko lw iek  leg a ln a  rep rezen tac ja  narodu  znaczną 
w iększością głosów  uznaje  konieczność tych środków, 
je s t  ona mimo to bezsilną wobec obstrukcji mniejszo­
ści. M aszyna p a rlam en ta rn a  w ypow iada posłuszeństw o, 
k rp j zw raca się w potrzebie  o pomoc do korony. D e­
k re t królew ski jednostronny  w prow adza w życie p ro ­
jek tow ane za rząd zen ia  polityczne bez uchw ały p a rla ­
m entu, k tó ry  ich przeprow adzić nie umie, bo reg u la ­
min Izby  niedołężny um ożliw ia obstrukcji tam ow anie 
w szelkiej praw idłow ej, dodatniej działalności Izby. 
Fiat conslitutio, pereat Ita lia ! oto w ytyczna tych 
parlam entarjuB zów  mniejszości, k tó rzy  p arlam en tarn e

przyw ileje s taw ia ją  ponad kw estję egzystencji oj­
czyzny.

Ja k ż e  nędzny obraz przedstaw iać po ilam em aryzm  
we F  r  a n c j  i ! D aleki od jak ie j n a c ie k  dodati j  m a- 
cy w k ie runku  ty le  potrzebnych re f o m  w dziedzinie 
zw łaszcza skarbow ej i adm inistracyjnej, parlam en t 
francusk i je s t w w łaściwem  słowa znaczeniu d estru ­
ktorem  potęgi w łasnego ktaj’n. G abinety , zm ieniające 
się co chw ila ja k  obrazy w kalejdoskopie, są  ig raszk ą  
w ręku  parlam en tu  i każdego, rzec można, deputo­
w anego, a parlam en t, ja k o  tak i, d z ia ła  bez najm niej­
szej konsekw encji, zaw sze tylko pod wpływem chwili. 
P a rlam en ta rn e  rządy doprow adziły F ranc ję  do ogól­
nego rozstro ju , do osłabienia je j potęgi i uroku za 
g ran icą , do wszecbpotęgi żydostw a i żywiołów m ię­
dzynarodow ego przew rotu  i spłodziły świeżo tak ą  kom ­
binację gabinetow ą, ja k  W aldeck-R ousseau, M illerand- 
G allifet.

G abinety u p ada ją  nie d la  zasadniczych kw'estyj, 
bo d la  tych  parlam en t nie m a zrozum ienia, lecz ze 
w zględu na  kwesfje osobiste i przez zupełnie p rzy ­
padkow e głosow ania nad  chwilowymi porządkam i dzien­
nym i izby. W ybujałość rządów  p arlam en tarnych  w y­
niosła człow ieka splam ionego błotem Panam y do go­
dności p rezyden ta  Rzeczypospolitej, zrobiła z Zoli, 
k tó ry  dzieła mi swe,mi z a tru ł m oralność we F ranc ji, 
boha te ra  narodow ego, a z zdra jcy  k ra ju  D reyfusa m ę­
czennika p raw a. M iał rac ję  W ie lk i N apoleon, tw ier­
dząc, że F ran c ja  je s t  usposobiona m onarchicznie i że 
w szelkie rząd y  p a rlam en ta rne  prędko tam  zw yrodnie­
j ą  wobec krew kości francuskiego tem peram entu; !zi- 
siaj przew róciłby się w grobie, gdyby u jrza ł stan  
op łakany , w jak im  się znalaz ła , i upadek owej tak  
niegdyś jaśn iejącej francuskiej „g lo ire" , k tó rą  on 
sw ym i czynam i na  niesłychane w zniósł w yżyny.

Za wzór konsty tucji parlam en tarnej uchodził zaw ­
sze —  pomimo m onarchicznej formy rządu  — ustrój1 
polityczny B e l g j i ,  a otóż co w idzieliśm y w tych 
dniach w tym  krajn? W szakże  pomimo tej wzorowej 
konsty tucji p a rlam en ta rne j w B elg ji najw iększa część 
ludności nie posiada p raw a w yborczego w tych roz­
m iarach , w ja k ic h  w m onarcbicznych państw ach E u ­
ropy szerokie w arstw y są  do niego przypuszczone. 
To też  o kw estję p raw a  w yborczego w ybuchły teraz  
te  skandaliczne w alki w brukselskiej izbie deputow a­
nych i k rw aw a rew olucja na ulicach stolicy. W  B el­
g ji is tn ie ją  ty lko dwie m iarodajne p a rtje , katolicko- 
konserw atyw na i socjalno • dem okratyczna; p ierw sza 
obecnie u ste ru , d ruga  w szelkim i środkam i dążąca do 
opanow ania w ładzy. A żeby zapobiedz niebezpieczeń­
stw u , k tó re  z ag ra ż a  nietylko rządom  konserw atyw ­
nej w iększości, ale i  w prost is tn iejącej formie rządu , 
poniew aż socjaliści o tw arcie dążą do obalenia mo- 
na rcb ji i ogłoszenia repub lik i, w ygotow ał r z ą d , opar­
ty  na  parlam en tarnej większości, p ro jek t reform y w y­
borczej, k tó ry  przedłożył izbie. A żeby uniemożebnić 
obrady i przyjęcie p ro jek tu  tego przez  w iększość le ­
galnej rep rezen tac ji narodu, socjalistyczna mniejszość 
izby rozw inęła obstrukcję tam uj jcą  w szelką dz ia ła l­
ność w łonie p a rlam en tu  i w yw ołała uliczną rew olucję 
przeciw  parlam en ta rne j większości i rządow i

T ak  więc w ykazał parlam en taryzm  w tych trzech 
państw ach  zupełną niezdolność do trw ałych  i doda­
tn ich  rządów  państw ow ych. W e w szystkich tych  trzech  
k ra jach  socjalizm  je s t  tym  rozkładającym  ferm entem  
parlam en tarne j form y rządn , ten sam socjalizm , k tó ­
ry  głosi w praw dzie rząd y  rep rezen tac ji narodu, ale 
w istocie dąży ty lko do absolutnych, te rro rystycznych  
rządów  w łasnej p a rtji .

To bankructw o parlam en taryzm u w tych  p a ń ­
stw ach , k tó re  głów nym i dotąd  były  n a  lądzie sta łym  
E uropy przedstaw icielam i jego , połączone z podobnym 
jego  upadkiem  całkow itym  w A u stiji, to w yrok hi- 
sto rji i w skazów ka dziejow a na  przyszłość. K w estja  
ty lko , ja k i  ustró j zastąp i kiedyś miejsce przeżytego 
parlam en taryzm u ?

Kupujcie tylko u Chrześcian!M
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Poznań 29 czerwca.
I I .  W ięc albo utw orzyć bank i ag ra rn e , k tó re  by 

udzielały  tan iego , ustaw y nnorm ow anego kredy tu  h i ­
potecznego, albo pozostaw ić dzisiejszym  in s ty tu c jo m  
praw o udzielan ia  pożyczek hipotecznych i na p r z y ­
szłość, lecz ustanow ić odpow iednią stopę proeentow  Ą 
d la  ro ln ictw a. N ależytości hipoteczne znacznie zm nie - 
szyć i  sposób zah ip ileh o v  ania za  pomocą kas R a i^  
M senow skich  u łatw ić i uruchom ić.

R r e d y t  z a ś  o s o b i s t y ,  do k tórej to ka- 
tegorji zaliczam  także  k red y t wekslowy, należałoby 
d la  ro ln ic tw a  w drodze ustaw ow ej znieść zupełnie. 
J e s t  to k red y t naw et d ta  ro ln ika  w ykształconego z u ­
pełn ie nieodpowiedni, niebezpieczny. W eksel w dn u 
zapadłości n  usi być zapłacony albo prolongow any, 
inaczej będzie protestow any  i zaskarżony. Chłopu n a ­
szemu, nieprzyzw yczajonem u do punjaualności i te r  
rninu, g rozi zaw sze niebezpieczeństw'o znacznych ko ­
sztów  p rzy  //^ lą g a n ir -  k redy tu  wekslowego. N adto 
ro ln ik .n ie  m a p o j c ^  o p raw ie  wekslowem, i z tego 
r> "cstać mogą nadużycia. P rzez  zniesienie więc
k redy tu  osobisto-rolniczego zrobilibyśm y ro ln ictw a 
w ie.uą przystngę. Jeże li k red y t hipoteczny nie zdołał 
dopomódz naszem u włościaninow i, to k red y t osobisty 
ju ż  napewno n iebezp ieczeństw a jego  zguby nie z aże ­
g na , owszem ty lko  przyśpieszy. Gdyby zaś żyd w ie­
rzycie l n ie  m iał p raw a zahipotekow ania i zabezpie­
czenia swej w ierzytelności, napew neby pożyczki w ło­
ścianinow i nie ndzielił, lecz odkupiłby może produkty  je  
go gospodarstw a i nie p rzyczyniałby się w  tym  s to ­
pniu do ro jnow an ia  chłopa naszego i do w y p ę lzan ia  
" ostatecznie z jego  chaty  i gleby.

Poniew aż zaś k red y t bankow o-hipoteczny przy  
najw iększem  uruchom ieniu byłby zaw sze jeszcze u c ią ­
żliw y i niew ygodny, a dla m ałych przejściowych po­
życzek nieodpowiedni, należałoby n a  miejsce dzisiej­
szego k redy tu  osobistego zaprow adzić w kasach  R aif- 
fe ise ro w slich  k r e d y t  a g r a r n y  w formie kredy tn  
hipotecznego. K asy  R aiffeisenowskie udzielałyby za 
pom ocą zasiłków  z banków ag ra rn y ch  pożyczek p rz e j­
ściowych w foim ie k red y tu  hipotecznego. S k ry p t ten  
d łnżny kasy Raili' isenowskiej ( s k r y p t  a g r a r n y )  
pow inien stać  się d la  ro ln ictw a dokum entem  podo­
bnym  do w eksla kupieckiego o podobnych rów nych, 
lu b  n aw et m niejszych należytościach. Skryptow i ta k ie ­
mu m usiałoby przysługiw ać praw o hipoteki. W y o b ra ­
żam  sobie to w sposób n a s tę p u ją c y : R olnik każe so­
bie na  pew ną ogran iczoną m aksym alną kw otę przez 
kasę R aifteisena w ystaw ić sk ry p t a g ra rn y , k tó ry  w 
księdze gruntow ej zostanie zahipotekow any, podobnie 
co do kosztów  i odset°k  lub serw ifutow.

H ipoteka ta  stanow iłaby ty lko  w  ten sposób za- 
h ._  y  towranie, d ług  zaś dopiero następow ałby po za- 

ąg n ie r iu  pożyczki w ka»ie Raiffeisenowskiej i to 
w w ysoktści każdorazow ej zaległości. K asa  Raiffeise- 
now ska prow adziłaby z rolnikiem  rachunek  podobny 
do konto ko rren ta .

L is t ag ra rn y  d z !ału hipotecznego m ógłby służyć 
ja k o  l is t ag ra rn y  knm nlatyw ny do zaakredy tow an ia  
snm arycznego w kasie  R oiffdsena. Poniew aż zaś po 
zniesieniu k redy tn  osobistego kupno ro ln ika  byłoby 
możliwe ty lko za  gotów kę i często u trudniane, to  k a ­
sa  R aiifeisena m ogłaby na  mocy listn  ag ra rn eg o  k u ­
m ulatyw nego w ystaw iać p rzekazy  (czeki) ag ra rn e  po­
dobne do w eksli i czeków kupieckich. R olnik  zam a­
w iający m aszynę w ręcza sprzedającem u ta k i przekaz, 
k tó ry  sprzedający po nadesłaniu  m aszyny prezentuje 
i inkasu je  w kasie  R aifttisena . Uwolnilibyśm y ro ln i­
k a  w ten  sposób od w yzyskiw ania przy  sprzedaży  
na  ra ty , zaoszczędzilibyśm y mu dużo kosztów  p roce­
sów w ynikających z n iezap łacen ia , zapew nilibyśm y mn 
ceny knpna znacznie m niejsze i korzystniejsze.

W idzieliśm y poprzednio, że k re d y t obfity pociąga 
z a  sobą zw iększenie kosztów  obrotowych i w ym aga 
nadzw yczajnego natężen ia  ze strony  naw et bardzo 
doświadczonego in te ligen tnego  ro ln ika . R olników  ta  
k ich  dziś mam y jeszcze bardzo m ało, więc udzielanie 
o b f i t e g o  k r e d y t u  c h o ć b y  9 0  prc. w a r t o ś c i ,  
pom inąw szy n aw et sp raw ę pewności i w śeisłym zw ią­
zku pozostającą z tern taniość pożyczki, n i e  j e s t  
d l a  n a s z e g o  c h ł o p a  w s k a z a n e .

Z upełnie inacząj ma się rzecz co do t a n i o ś c i  
k r e d y t u .  Rolnictw o przynoszące zyski bardzo szcza­
pie, w ym agać ty lko może k r e d y t n  b a r d z o  t a ­
n i e g o .  Lecz jak iegoż  k redytn  spodziewać się n a le ­
ży ? Pom inąw szy zależność stopy procentow ej od pe- 
wnośei i w ielkości dochodów i pożyczki, gdyż stopę 
p recentow ą m ożna także  unorm ować ustaw ą, w ątp ię  
bardzo, czy w A ustrji m oglibyśm y się spodziewać 
stopy niższej niż 4  prc. G dyby bank  ag ra rn y  zm u­
szony był czerpać swe kap ita ły  zapom ocą emisyi l i ­
stów zastaw nych , m usiałyby one wobec dzisiejszej 
stopy procentow ej opiewać także  n a  4 prc. N adm ie­
nić tu  mnszę, że udzielanie hipoteki lis tam i zastaw ­
nym i uw ażam  d la  ro ln ictw a za  nieodpow iednie, bo 
krzyw dząee je  znacznie na  korzyść finansistów . K toś 
zac iąga  n. p. pożyczkę w B anku  krajow ym , (jako  
najtańszym  stosunkowo) i otrzym uje takow ą w 4 prc . 
lis tach  zastaw nych , k tóre  to lis ty  zastaw ne 100  złr. 
w artości nom inalnej, p rzedstaw iają  w artość rzeczyw i­
s tą  (giełdow ą) tylko w kwocie z łr . 97 -50 . B ank  u- 
dziela zatem  pozyezki w wysokości nom inalnej w ar­
tości listów  zastaw nych , pożyezaiąey zaś o trzym uje 
tylko w artość  giełdow ą, w ięc za  z łr. 100  pożyczki 
otrzym uje t.yiko z łr. 9 7 '5 0  w gotówce, czyli ponosi 
szkodę 2V 2% ,  (przy  innych listach  zastaw nych  4 prc.

W IL K E  COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

101 (Ciąg dalszy).

P. S. Oczekuję dalszych od pani instrukcyj. 
Proszę napisać, czy mam przybyć do Londynu, 
aby panią tu sprowadzić, czy też na miejscu 
mam na nią czekać. Dom jest jak najwygodniej 
urządzony, pogoda wspaniała, a morze tak gład­
kie, jak fartuszek pani Lecount.

Właśnie co przechodziła koło okna i przywi­
taliśmy s ię ; silna to baba, moja koehaua Ma­
gdaleno, ale ja  i Joyce do spółki nie damy się 
wcale.

13.

W yjątek z dziennika Cast Suffolk Argus.

A l d b o r o u g h .  Musimy z przyjemnością za­
uważyć, że nasza zdrowa i daleko znana miej­
scowość kąpielowa wcześniej się gośćmi zaludnia, 
niż zwyczajnie. Esto perpetua — oto wszystko, 
co pragniemy powiedzieć.

Lista przyjezdnych. Przybyli od czasu osta­
tniego naszego listu : North-Shingles-willa: Pani 
Bygrave, panna Bygrave.

S C E N A  C Z W A R T A .

Aldborough, SufTolk.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Pewnego parnego lipcowego popołudnia wi­
tał kapitan Wragge swoją żonę i Magdalenę 
przy drzwiach dyliżansu, który wówczas między 
Aldborough, a dworcem kolei Wschodniej kur­
sował.

Z żoną swoją nie zabierał sobie wiele czasu.

Pełen niezadowolenia spojrzał na jej trzewiki, 
podniósł się na końcach palców, aby sprostować 
jej kapelusz i rzekł półgłosem:

— Stul gębę!
Następnie odwróciwszy się od niej, powitał 

Magdalenę całym potokiem grzecznych słów i 
komplementów. Ale nie dokończywszy frazesu, 
wstrzyma! się, jego bowiem bystry wzrok zau­
ważył w calem obejściu swej dawnej pupilki o- 
gromne zmiany

W obliczu jej spoczywał spokój, który, z wy­
jątkiem, gdy mówiła, jej piękną twarz zamieniał 
niejako w marmur. Głos jej był łagodniejszy i 
giętszy, oczy spokojniejsze, krok powolniejszy 
niż przedtem, uśmiech na twarzy pojawiał się i 
znikał nagle wśród nerwowego drgania około 
kącików ust. którego dawniej nie można było 
zauważyć.

Okazywała anielską cierpliwość dla pani 
Wragge, dla kapitana zaś niezwykłą grzeczność 
i względy, nie interesowała się jednak niczem. 
Piękne sklepiki w bocznych ulicach, wzburzone 
morze, starą halę miejską nad brzegiem morza, 
żeglarzy, rybaków, przejeżdżające okręty — 
wszystko to obserwowała tak obojętnie, jak  gdy­
by się od młodości wychowała w Aldborough. 
Nawet gdy kapitan drzwi ogrodu willi North- 
Shingle otwierał i gdy ją  z wielkim tryumfem 
do nowego domu wprowadzał, nie obdarzyła go 
ani jednem spojrzeniem. Pierwszem jej pytaniem 
było:

— Jak  daleko mieszka Noel Vanstone?
Kapitan dał odpowiedź, wskazując na piątą

z rzędu willę. Magdalena natychmiast opuściła 
ogród i poszła, aby bliżej obejrzeć dom.

Pan Wragge popatrzył za nią i wstrząsnął 
z niezadowoleniem głową.

— Bodaj djabli wzięli tego pana na dalszym 
planie — pomyślał — nie może ona przeboleć 
swej straty.

— Czy mogę teraz mówić? — spytał ktoś 
trwożliwym głosem po za jego plecami.

Kapitan zwrócił się do swej żony, a pewne-

a naw et więcej). Owe 2V }%  kursu  niżej p a ri p ły n ą  
z kieszeni biednego ro ln ika  do rą k  finansisty  (nie 
banku), k tó ry  po w ylosow ania otrzym uje w ypłaconą 
ca łą  w artość nom inalną i oprócz tego pobierał przez 
cały  czas w yższy procent (4 z łr. od 97 -50  =  4 103  
p rc .) znowu z kieszeni ro ln ika , k tó ry  pożyczkę op ła­
cać musi w rzeczyw istości nie 4  prc. lecz 4 103  prc. 
J e s t  to krzyczące krzyw dzenie biednego ro ln ika . P o ­
życzek hipotecznych d la  ro ln ika  przy  ta k  jn ż  zn acz ­
nych kosztach p rzeprow adzenia  powinno się stanow ­
czo udzielać gotów ką w wysokości zażądanej. Inaczej 
b iedny cbłop otrzym uje zam iast iOO prc. pożyczki 
bardzo  często ty lko  90  prc . i  mniej w gotówce.

Paweł Ciompa.

Z  ZIEM  PO LSKICH .
Poznań 1 lipca. 

Mowa ks. Zdzisława Czartoryskiego, wypowiedziana na 
wiecu jeneralnym dnia 29 czerwca b. r. w Poznaniu.

W iec  jen e ra ln y , z k tó rego  spraw ozdanie po d a liś­
my ju ż  poprzednio, zagajony  został, j a k  wiadomo, 
mową ks. Z dzisław a C zartoryskiego, k tó ra  brzm i ja k  n a ­
stępuje  :

„Szanow ni Panow ie i kochani R odacy! P rzede- 
w szystkiem  w ypada mi w yrazić  serdeczne podzięko­
w anie szanow nem u kom itetow i za dowód zau fan ia , 
k tó ry  mi okazał i  W am , zacni W iecow nicy, za  tak  
d la  mnie za szczy tn e , jednogłośne przyjęcie tego w y­
boru.

„B ądźcie panow ie p rzekonan i, że umiem ocenić 
w ażność tego obow iązku i że z g łęboką w dzięczno­
ścią u rząd  ten  przyjm uję. Chociaż z jednej strony  
obaw iam  się, czy odpowiem zaufan iu  we m nie poło­
żonem u, o ty le  z drugiej strony  ufam , że tak , gdy 
przychodzę do W as , szanow ni R odacy, uzbrojony w 
tę  sam ą co W y  broń, to  je s t  w  s ilną  w iarę  i do­
b rą  wolę służenia uczciwej spraw ie: B ogu na  chw a­
łę —  O jczyźnie n a  p o ż y te k !

„N"e mamy się co ładzić , że zaledw ie przebrzm ią  
osta tn ie  słow a dzisiejszego wiecu —  a natychm iast 
z a trą b ią  w  alarm ow e surm y w szystk ie gazety nam  
nieprzy jazne, zarzucając  nam  ag itac ję  i  burzenie. N a 
szczęście z tego sobie nie robić nie potrzebujem y.

„M yśmy nikom u nic nie zab ra li i nikomu nie nie 
jes teśm y  w inni —  a owe legendy nieprzy jaznych  g a ­
ze t o jak ich ś n iebyw ałych ag itac jach  polskich są  chy­
ba  s tracham i n a  dzieci, ośm ieszającem i tych , k tó rzy  
je  g łoszą —  a  w k tó re  oni sam i nie w ierzą  i to je s t 
ich grzechom , gdyż kto w ia tr  sieje —  ten  burze 
zb ierać będzie.

W  przeciw ieństw ie do nich zbieram y się dziś, 
by w duchu Bożym i w  duchu porządku społecz­
nego, radzić  i  pouczać się —  ja k ie  stanow isko nam

go rodzaju zmieszanie w jej rysach pouczyło go, 
że Magdalena zapomniała ją  dotąd zaznajomić z 
całkowitą zmianą, jaka zaszła co do jej osoby 
i nazwiska.

Sprawa była zbyt poważna, aby czas dare­
mnie tracić, to też kapitan rozpoczął natych­
miast odpowiedni egzamin.

— Stój prosto i słuchaj! — rzekł — mam 
ci zadać pewne pytanie. Gzy wiesz, w jakiej o- 
becnie siedzisz skórze; czy wiesz o tern. że u- 
marłaś w Londynie i zostałaś tam pogrzebana i 
napowrót jak  Feniks podniosłaś się z popiołów, 
jako pani Bygrave? Widać, że tego nie wiesz i 
to bardzo niemiła historja. Jakież jest twoje 
imię ?

— Matylda — dała za odpowiedź kobieta, 
której zmięszanie dochodziło ostatecznych gra­
nic.

— Jak  śmiesz coś podobnego mówić! — 
wrzasnął na nią kapitaa — twoje imię jest Ju 
lja, a kto ja  jestem ? Trzymaj prosto kosz po 
marańczami, albo nie, to wrzucę go do ru rze 
Kto ja  jestem ?

— Nie wiem — odparła słabym głosem - 
zaprzeczenie bowiem wydawało się jej jeszcze 
najpewniejszą drogą.

— Usiądź sobie — rzekł jej, wskazując na 
niski mur ogrodowy; — więcej na prawo, jesz­
cze więcej.... tak, teraz dobrze. Więc nie wiesz— 
powtórzył, surowo ją  wzrokiem iiksując — niech­
że drugi raz czegoś podobnego od ciebie nie 
słyszę. Jestem panem Bygrave, a na imię mi 
Tomasz. — A ty kto jesteś? — pani Bygrare, 
a na imię ci Ju lja ; kto zaś jest ta  młoda dama, 
z którą przybyłaś z Londynu ? To panna Bygra- 
ve, której na imię Zuzanna; ja  jestem jej po­
czciwym wujaszkiem Tomaszem, a ty  jej słomia­
ną ciotką Julją. A teraz mów mi wszystko na 
pamięć jak  z katechizmu. Jak  ci na imię?

— Miej litość — prosiła — nad moją bie­
dną głową, w której dotąd jeszcze buczy turkot 
wozu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polakom  zabrać  w ypada, by ura tow ać to , co B óg  nam 
d a ł najdroższego, to  je s t  m iłość ojczyzny — i narodo­
wości.

D ziałam y w  duchu porządku społecznego, gdyż 
przeciw ni jesteśm y w szelkim  bezpraw iom  i krzyw dom , 
k tórych n iestety  jbsteśm y w ciąż św iadkam i. N iechaj 
ci, k tó rzy  nas ju tro  potępiać i k ry tykow ać  będą, 
w iedzą, że m ożna być wzorowym i poddanym i, obo­
w iązki swe w ypełniać a rów nocześnie dopominać się 
i żądać tego , co przyrzeczonem  było. Że do tego 
mam y praw o, św iadczy m iędzy innem i gabinetow y 
rozkaz  z 20  lu tego 1 8 0 4  roku, k ró la  F ry d e ry k a  W i l ­
helm a I I I  do urzędników  pruskich  w ydany. B rzm i on 
ja k  n a s tę p u je :

„Jaw ność je s t  d la  rządu  i poddanych najpew ­
nie jszą  rękojm ią przeciw ko opieszałości i złej 
w oli urzędników ; bez niej dzierżyliby  oni w ła ­
dzę bardzo w ątpliw ej sam owoli. Bez niej nie 
byłoby środka na  ukrócenie nieobowiązkowośei 
podrzędnych w ładz. D latego należy j ą  popierać 
i b rać  w opiekę w szelkiem i ś rodkam i.u

„Czy i ja k  owi urzędnicy do owego rozkazu  się 
stosu ją  —  nie moja rzecz mówić —  dalsze re fe ra ty  
nam  to w ykażą.

„O tóż jaw ność owych poszczególnych nadużyć i 
g łoszenie ich publicznie, je s t głów nym  powodem dzi­
siejszego wiecu Próbow aliśm y innych ty lu  sposobów 
i okazały  się bezowocnymi.

„ P ra sa  nasza, n iestety , często nie jed n o litaw  sw ych 
zapa tryw an iach  —  nie je s t  d la  sfer rządow ych mia- 
rodaw czą, w iary  je j nie dają.

„Koło polskie napróżno dopom ina się p raw  n a ­
szy ch  i o tw arcie spraw iedliw ości się dom aga — odpo­
w iedzią je s t  p ro test i zadaw anie kłam u z ław  m ini- 
s te rja lnych  —  i go rsza a boleśniejsza jeszcze iron ja  
i szyderczość frakcy j, gotowych do ap lauzu i bicia 
braw o, ilekroć jak ieko lw iek  słowo przeciw ko nam  
z ław  m in isterja lnyeh  byw a w ypowiedziane.

„A  jed n ak  m ilczeć nam  nie wolno i milczeć nie 
będziem y. N iechąj cały św ia t wie, ja k  uciskani je s te ­
śmy —  niechaj s traszny  ten  system , przeciw  nam  w y­
m ierzony, jaw nym  i jasnym  dziś będzie.

„K ron ik i opisują, że gdy w X V I w ieku w pó ł­
nocnych W łoszech s tra szn a  za ra z a  i głód panow ał i 
każdy  dzień se tk i nowych ofiar, poch łan iał —  m iesz­
kańcy  m iasta  M edjolanu, chcąc p rzeb łagać rozgn ie­
w anego B oga, rozpoczęli długie procesje w  koło m ia­
s ta , po k tó rych  w chodzili do w ielkiej i w spaniałej 
św ią tyn i m edjolańskiej, k rzycząc w niebogłosy: „Mi- 
serico rd ia  —  m ise rieo rd ia !“ „M iłosierdzia —  miło­
s ie rd z ia !“ —  Otóż my, szanow ni B odący, głodem 
m oraln i m i niew olą znękani, schodzimy się dzisiaj 
i  tym  sam ym głosem rozpaczy, a le i nadzie i wołamy 
do zagniew anego B oga: „Spraw iedliw ości — sp ia  
w ied liw ości! A B óg m iłosierny, w idząc W as, sza­
nowni R odacy, ja k , opuściwszy cha ty  i zagrody  W a ­
sze, przybyliście tu  tłum nie nie d la  zabaw y lub za ­
robku, a le  jedyn ie  m iłością O jczyzny prow adzeni, p o ­
zwoli okrzykow i tem u przebić niebiosa i sp raw ied li­
wość nakaże.

„P ro śb a  do B oga i jaw n e  dopom inanie się sp ra ­
w iedliwości —  oto cel naszego wiecu — naszych n a ­
ra d  dz is ie jszy ch — jak o  mężów pragnących  działać w 
duchn Bożym  i porządku  społecznego. W itam  W as, 
szanow ni wiecownicy i wiec ten  jen e ra ln y  zagajam , 
odczytując porządek dzienny .“

Z E  ŚW IATA.
Londyn 30 czerwca.

Telegraf bez drutu. — Kwestja dynastyczna. — Kongres 
przeciw handlowi ludźmi. — Głód w Afryce.

Poniew aż system  M arconjego te leg rafow an ia  bez 
d ru tu  okazał się bardzo prak tycznym  w próbach po­
między A n g lją  a  F ran c ją  przez k a n a ł L a  M anche z 
South F ore land  pod D ow rfm  do Y im eraix przy  Bou- 
lo g re , na  odległość 51 przeszło  kilom etrów , prze to  
rob ią  się te raz  p rzygotow ania do prób z te leg rafo ­
w aniem  m iędzy N ew haven na h rz tg u  południowym 
A ng lji a D ieppe we F ran c ji, na  odległość podwójną, 
t . j .  103  kilom etrów . W  P ary żu  spodziew ają się, że 
będzie m ożna telegrafow ać bardzo dobrze z wieży 
Eiffel do South F ere land  n a  odległość 3 7 0  kilom e­
trów . A le co najciekaw sze, że dyrektorow ie ang ie l­
skiej „W ire le ss  T e leg raph ic  C om pany“ n a  posiedze­
n iu , odbytem w dniu 17 kw ie tn ia  b. r . ,  zajm owali 
się sp raw ą te leg rafow an ia  sposobem M arconiego z 
E uropy  do A m eryki i spodziew ają się, że uda  się te ­
go dopiąć, ustaw iw szy odpowiednie p rzy rządy  na  
dwóch w ieżach, dw a do trzech  razy  od wieży Eiffel 
w  P a ry ż u  jeszcze w yższych: jednej w A nglji, d ru ­
giej w  S tanach  Zjednoczonych A m eryki Północnej ; 
porobili ju ż  naw et k rok i w celu zapew nienia swemu 
T ow arzystw u  w yłączności n a  to urządzenie.

K rólow a ang ie lska , k tó ra  obchodziła w łaśnie 62 
rocznicę panow ania sw ego, m a do rozstrzygn ięcia  kwe- 
stję  rodzinną, k tó ra  jest. zarazem  polityczną. Mam na

n a  m yśli spadkobierstw o tronu  sasko-koburskiego. Po  
śm ierci jedynego syna, panującego obecnie księcia  A l­
freda , tron  ten  m iał przejść n a  b ra ta  jego, h r. A r­
tu ra  C onnaught. A le on, je n e ra ł arm ji b ry taósk ie j, 
b lisk i zajęcia stanow iska głównodowodzącego wojsko- 
wemi siłam i W ielk ie j B ry tan ji, nie czuł w ielkiego 
pociągu do przesied len ia  się do N iemiec i w yzucia się 
ze swej narodow ości i tego zaw odu, którem u całą  du ­
szą je s t  oddany. N aturaln iejszem  zdaw ało się p rze la ­
nie jego  dziedzicznych p raw  n a  jego  syna, zn a jd u ją ­
cego się obecnie w szkole w E ton. L iczy on 16 la t 
i  mógłby dokończyć swe w ychow anie w Niemczech 
pod okiem swego s try ja  i swego w uja, cesarza W il­
helm a. A le kom binacja ta  nie odpow iadała także  z 
w ielu względów widokom ks. C onnaught i  jego  ro­
dzinnego kuła. Zdaje mu się w łaściwszem  wychować 
swego jed y n ak a  syna d la  zajęcia  po nim stanow iska 
jenera liss im usa  arm ji b ry tańsk ie j, aniże li w yrzec się 
go i skazać n a  w egetację w niem ieckiem m iasteczku. 
Z am iast młodego księcia C onnaught, chce dw ór a n ­
g ie lsk i posłać do K obnrga  młodego księcia  A lbany. 
T en  syn ks. L eopolda A lbany , najm łodszego z dzieci 
królowej W ik to rji, n ie m a an i znacznego osobistego 
m ajątku , ja k i  będzie m iał ks. C onnaught, an i żadnych 
w ielce obiecujących w idoków za  przyszłego panow a­
n ia  w A ng lji, k tó re  sam  zdrow y rozsądek p rzew idy­
wać nakazuje. K siążę A lfred  p rzed łuża  swój pobyt w 
Londynie, aby za ła tw ić  tę spraw ę ze sw ą m atką, 
b raćm i i b ra tankam i i poddać j ą  następnie  pod sa n k ­
cję cesarza niem ieckiego. T rzeba  nareszcie w ziąć w 
rachunek  spraw iedliw e nie; adowolnienie Niemców, że 
ich tro n  lekcew ażony je s t  przez członków rodziny p a ­
nującej ang ielsk iej, k tó ra  oddala go od siebie, ja k  
kielich goryczy. Jeże li rozw iązanie tej sp raw y nie 
nastąp i szybko, praw dopodobnie może w cale nie dojść 
do sku tku , a  księstw o sasko-koburskie rozdzielone zo­
stan ie  pomiędzy sąsiedniem i państew kam i.

W  L ondynie w W estm inster-B alace  rozpoczął o- 
b rady  kongres delegatów  państw ' europejskich, zwo­
łanych  z in icjatyw y królowej W ik to rji w celu obm y­
ślenia środków  przeciwko m iędzynarodow em u hand lo ­
wi dziew czętam i. Poprzedniego dnia stow arzyszenie 
„N ation i V ig ilanee“ , k tó re  zorganizow ało kongres, 
przyjm ow ało delegatów  we w spaniałych salonach „K ró ­
lew skiego S tow arzyszenia artysiów  an g ie lsk ich “ . Z n a ­
ny francuski sena to r B ćrenger w ypow iedział mowę, 
w której stw ierdził, iż  w danym  razie  delegaci b io ­
r ą  udział w kongresie nie ja k o  delegaci państw  od­
dzielnych, a le  ja k o  przedstaw iciele ludzkuści całej. 
N azaju trz  o tw arto  kongres pod przew odnictwem  księ­
cia W estm inetern  przy  bardzo  licznym udziale  z g ro ­
m adzonych. P rzybyło  przeszło 100  delegatów  różnych 
państw  europejskich i am erykańskich . Oczywiście naj- 
licz ire j reprezen tow ani f ą  A nglicy , R osja m a dwóch 
przedstaw icieli, sena to ra  Saburow a i księcia  Jerzego  
W olkońskiego, F ran c ję  zaś p rzedstaw iają  pp. P icot, 
Jo ly , R iv iere , Comte i M oncharville. Po  urzędowem 
o tw arciu  rozpoczęto odczytyw anie referatów . N a n a j­
bliższym  porządku dziennym  stoi w prow adzenie pe­
w nych parag rafów  do kodeksu karnego , k tó ry  dotych­
czas o handlu  białem i niew olnicam i nie wspomina.

Poczta  ze wschodniej A fryki przynosi straszliw e 
wieści o panującym  tam  g łodzie. Jed en  z M isjonarzy 
tak  pisze z M agali, stolicy U sam bary : „Położenie od 
rozpoczęcia się deszczów je s t  rozpaczliw e. Z powodu 
zan iechan ia  robót publicznych, m asę ludzi je s t  bez 
zajęcia. W  naszej misji je s t  przeszło 1200 ludzi bez 
chleba, zarobku i w szystkich środków  do życia. Śm ier­
telność w zrasta  ogrom nie. L udzie przychodzą do nas 
z okolic o p a rę  mil oddalonych, prosząc o pożyw ie­
nie. M iasta są  zupełnie opustoszałe. Pew nego razu , 
id ąc  do K ium by, m iasta  odległego od nas o milę a n ­
g ielską, spo tkałem  na  ta k  małej p rzestrzen i 27 t r u ­
pów. Człowiek pew ien, p rzybyły  do nas po pomoc d la  
sw ych braci, w drodze pow rotnej uniesiony z o s t i ł  
p rzez  falę w ezbranej rzek i i roz trzaskany  o skałę. 
In n i dwaj p rzyw lekli się do w ró t kościoła w nadziei 
o trzym ania żywności i zm arli tu  podczas nabożeństw a11. 
Je d n a  z m isjonarek p is z e : „N ie pam iętam y ta k  s t r a ­
sznego głodu. L udzie p ad a ją  wszędzie ja k  muchy. 
T a k  są  osłabieni, że nie m ogą bronić się, a  dzikie 
zw ierzę ta , pożerają  je  żywcem. Rodzice porzucają  
dzieci swoje, nie m ogąc ich  wyżywić i sam i um ierają  
z głodu. W ielu  przychodzi n a  p lace targow e, zbie- 
r ą ją  brudne odpadki, leżące na  ziemi i jed zą  je  ł a p ­
czywie. Położenie p rzeraża jące11.

Z  T E A T R U .

Bunt Napierskiego
poemat dramatyczny w 3 aktacli napisany przez .Tana Ka­
sprowicza, wystawiony w teatrze miejskim w Krakowie 

28 czerwca b. r.

I I .  N a tem  ponurem  tle  pesym istycznego poglądu 
n a  pobudki i cele ludzkich usiłow ań, rozw ija  się akc ja  
d ram atu , barw na  i św ieża. Z każdej m yśli, z każde­
go słow a w ieje jed n ak  ogrom ne współczucie do tych

prostaczych dusz chłopskich, nierozum iejących niczego, 
wodzonych na  pasku  am bicji przywódców, albo id ą ­
cych ślepu za słowam i fanatyków , powodowanych j e ­
dynym  ideałem  dostępnym  d la  nich —  chęcią pole­
pszen ia  aoli swojej i swoich rodzin.

S za rą  masę cierpiących podzielił au to r na  dwie 
grupy  . jednę  rep rezen tu je  s ta ry  g ó ra l Łętow ski, t a k ­
że chłop, także  p ragnący  swobody i p raw , także  
chleb i b y t lepszy uznający  za  swój ideał, ale myśl 
jego  obejm uje horyzont szerszy, szlachetniejszy. Ł ę­
towski chciałby lepszego losu d la  w szystkich, dla 
ogółu, tem  samem d la  siebie. D ruga  g ru p a  to ten 
ciemny tłum nędzarzy , k tórzy  nie mogą i nie um ią 
patrzeć  ku  niebu, p rzykuci do ziem i okrutnem  p rze ­
znaczeniem , k tó rzy  w alkę z panam i pojm ują tylko 
ja k o  w łasną  bezpośrednią korzyść, k tó raby  odrazu 
jednym  zam achem  usunęła ich biedę. Ci o ty le  tylko 
roznm ią i Radoekiego, i N apierskiego i Łętow skiego
0 ile p rzypuszczają, że za raz  będą b rać  czerw ieńce 
z pańskich skrzyń  i dzielić się pańską ziem ią.

W  dram acib są w alk i, je s t  i chłopskie zwycięstwo, 
żywiołowe i bezcelowe, bez widoków powodzenia, obla­
ne ty lko  krw ią  ofiar mniej lub więcei w innych, ja k  
każdy  człowiek n a  świecie. N a tę w alkę, k tó ra  n ad ­
zw yczaj efektownie kończy ak t p ierw szy, sam autor 
rzuca  za raz  cieniem goryczy i po litow an ia , staw iając  
wśród niej R adoekiego z krzyżem  w ręku . T akże  to  
w alczą ludzie o Chrystusow e królestw o ? T en  gorzki 
uśmiech politow ania nad  bezm j'ś!ną duszą tłum u, był 
chyba najw iększem  skarceniem  bezm yślnych oklasków  
rozlegających się z ga le rji n a  widok bratobójczej 
w a łk i!... Całość ilu strow ana je s t  niektórem i znakom i- 
tem i epizodam i. P rzepysznym  typem  je s t Mojsze i ż y ­
dzi lękający  się ty lko  o siebie sam ych, gotowi z ro ­
bić zaw sze w szystko, czego zaząda m ocniejszy, a  tem 
sam em  zgnębić słabszego, p rzy  którym  można wiele 
a  n aw et w szystko stracić .

Co do budowy d ram atu  zarzucić m ożna p ierw sze­
mu aktow i rozw lekłość i po części niezrozum iałość 
w ielu kwesfy.j z tego powodu, że au to r sw oją bujną 
poetycką myśl, usiłow ał w tłoczyć w p rostą  gó ralską 
gw arę. P rócz tego H anka, w ygłaszająca zdan ia  i m y­
śli pełne najw yższej poezji, w długich  n ieraz  ok re­
sach. mało je s t  p raw dziw ą. A k t trzeci w scenie koń­
cowej rów nież za długi, choć m yśli w ypow iadane 
przez N apierskiego, H ankę, Łętow skiego prześliczne, 
choć języ k  ich silny i chw ytający za  serce. P rzep y ­
szny je s t  ak t drugi. Pom yślany głęboko, ułożony 
świeżo i scenicznie, potężne czyni w rażenie a acena 
N apierskiego z m atką, je s t arcydziełem .

A rtyści g T a li  w ybornie. P . Ś l i  w i e k  i z zapa­
łem i p raw dą oddał tru d n ą  nadzw yczaj poeta* N a­
pierskiego, a choć nieco za wiele w nim było liryzm u 
w akcie drugim , w trzecim  za to wydobył a rty s ta  
ze swej p iersi siłę i m ęską dzielność. P an i S i e m a -  
s z k o w a  z ro li H anki, bardzo  trudne j, szczególniej 
w pierw szym  akcie w yszła zwycięsko ja k  zawsze. 
P. M i e 1 e w s k i, ja k o  Czepiec, zrozum iał dobrze de­
moniczną duszę tej postaci obrażonej w swej dumie
1 miłości. Znakom itym  był p. W ę g r z y n ,  ja k o  Łę­
tow ski, k tó ry  do złudzenia opanow ał tru d n ą  g ó ra l­
ską  gw arę. P an i W ę g r z y n o w a  z siłą  i p rze ję­
ciem oddała postać Jn lk i N ieznanej, a  p. S o l s k i  
z skońezonym artyzm em  Mojszego.

P ełne p raw dy i życia typy  góra li stw orzyli pp. 
S i e m a s z k o  i Z b o i ń s k i .

T e a tr  by ł pełny. A u to ra wywoływano k ilk ak ro ­
tn ie  i  wręczono mu bukiet z czerw onych róż.

W. L.

M

K olej P ó łn ocn a .
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: godzina 6 minut. 8 zrana (posp.), godz. o 
m inut 45 zrana, godz. 2 minut 43 popoł. (błysk.); godz.
8 minut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut. 9. — Z Oświę­
cimia: godz 7 m inut 33 z ran a .— Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 minut, 45 zrana; godz. 2 minut 43 
popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 minut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana: godz. 
6 minut (i zraD a; godzina 2 minut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m inut 18 wiecz.: godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz.; godz, 9 minut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.: godz. 11 minut 58 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogumin: godz. 
6 minut 0 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.: godz. 8 m inut
18 wiecz.; godz. 10 minut. 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Prze- 
rów: godz. 6 m inut fi zrana; godz. 5 minut 12 popołu­
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna: godzina fi 
m inut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 m inut
19 wiecz.; godz. 5 miunt 12 popoł. — Z Wrocławia: godz.
9 miunt 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nu t 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.: godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 m inut 8 rano: 7 m inut 33 
zrana: godz. 9 minut 45 przedpoh; godz. 2 minut 43 po­
pi łu d n in ; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz.
10 minut 9 wiecz.

Przeciw molom!
ziółka, któremi posypując, futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, która 
lekceważyły wszelkie inne środki.

■  g a ł w i n A l i n a  0 fiar(l*° silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla o s ó b  najwięcej drażliwych i zdeuorwo- 
* wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach.

zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: Szarskl I Syn w Krakowie, 
Władysław Braoh w Tarnowie. 1450

A n tym o lin a

A n tym olin a
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KRONIKA.
K r a k ó w ,  3  l ip c a .

Kalendarz kośolelay. W  poniedziałek Anatolego, b isku­
pa i Awifa, ka])lana; we wtorek Józefa K alasantego i 
Prokopa; we środę Cyrylla i Metodego, apostołów słow iań­
skich.

W e wtorek nabożeństwo w kościele księży Pijarów.
Kalendarz myśliwski. Od 1 go lipca wolno polować na: 

rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w cgó.ności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sam y sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
w poniedziałek o g. 3 minut 39, zachód przypada o god. 7 
minut 50, długość dnia godzin 16 minut 11.

Stan powietrza. Dnia 3-go lipca o godzinie 7 rano 
barometr 733.6, termometr +  18 2 C., wilgotność 86%! w iatr 
zachodni. 10.

J. E .  hr. Kazim ierz Badeni dziś rano  p rzybył 
ze Lwow a do K rakow a.

P. Roman Doliński, now om ianow any p ro k u ra ­
to r państw a przy  krakow skim  sądzie  krajow ym , w n ie­
dzielę dn ia  2 b. m. objął swoje urzędow anie. I n ­
sta lac ja  nowego p ro k n ra to ra  odbyła się wobec w szy st­
k ich  urzędników' p ro k u ra to rji p aństw a, imieniem k tó ­
rych  nowego naczeln ika  pow itał dotychczasow y z a ­
stępca naczelnego p ro k n ra to ra  d r  A ntoni P io truw sk i.

Sekcja ekonom iczna n a  zw yczajnem  tygodniowem  
posiedzeniu pod przew odnictw em  p. R o tte ra , obok z a ­
ła tw ien ia  licznych spraw  drobniejszych, w yznaczyła 
trz y  miejsca na  3 wychodki publiczne nowego sy s te ­
m u, m ianowicie na  ulicy Słow iańskiej d la  K le p a rz a ; 
pod Rondlem p rzy  bram ie F lo ijań sk ie j n a  p lan tach  
i p rzy  u licy  Siennej na P lan tach . T e  dw a o sta tn ie  
zas tąp ią  dzisiejsze w ychudki d rew niane nieodpow ie­
dnie i .już zniszczone. Oprócz tych 3-ch proponow ał 
M ag istra t jeszcze czw arty  wychodek na  skw erze, n a ­
przeciw  „Sokoła". Sekcja postanow iła je d n a k  w przó­
dy zasięgnąć opinji komisji p lan tacy jnej. Sekcja z a ­
tw ierdziła  p ro jek ty  i kosztorysy na  ta k  zw ane przed- 
zimow'e roboty w budynkach szkolnych m iejskich. 
W  końcu zwrócono uw agę M ag istra tu  na  porzebę 
lepszego brukow ania ulic i  wogóle lepszego konser­
w ow ania bruków  w mieście.

W ystaw a prac uczniów szkoły przem ysłow ej w 
roku bieżącym  obfitow ała niety lko pod względem  ilo­
ści, ale i jakości p rac . Budownictw o i m echanika n a  
kursie  I. i I I .  łączą się razem , a  dopiero rozdzielają  
się od kursu  trzeciego. N a kursach  niższych udzielają  
rysunków  i geom etrji w ykreślnej prof. M edwecki a  ry ­
sunków  wolnoręcznych prof. A . D aun. N a I. ku rsie  prof. 
M edweekiego z w ystaw ionych p rac  celnje w każdym  
kierunku  M ieczysław P raezy ń sk i, a  obok niego Edw . 
Skaw iński. N a kursie  I I .  z geom etrji w ykreślnej ce­
lu ją p race  K . B asińskiego i Zebrow skiego. W  ry su n ­
kach  w olnoręcznych n a  J. ku rsie  odznaczają s ię : 
K rzyżanow ski, Skaw iński i D ra c z y ń sk i; na  kursie  I I :  
K ram orsk i, I. C yrankiew icz i B asiński.

B udownictwo kurs I I .  i I I I .  prof. E kielskiego : na  
kursie  drugim  w w iązaniu  cegieł i kam ien iarek  o d ­
znaczają  się ry s u n k i: B asińskiego, S zlapaka i C yran­
kiew icza. N a kursie  I I I .  spotkaliśm y znakom icie ry ­
sow any przez A dam a Cznnkę porządek  jońsk i, koryn- 
cki i dorycki, a  w rozw iązaniu  konstrukcji p race  Z ie­
lińskiego.

K urs IV . prof. Odrzywolskiego. T u  zna jdu ją  się 
ju ż  prace wykończone, a  w śród nich p. F ran c iszk a  
M akowca p ro jek t 3-piętrow ego domu czynszowego i 
zdjęcie po rta lu  z kościoła św. K a ta rzy n y  w K rako  
wie. D rug i p ro jek t 3 piętrow ego domu czynszowego i 
domu 1-piętrow ego czynszowego ze szczegółam i p rzed ­
staw ił p. Jó ze f T a b e ń s k i; na  koniec p. A nton i P a ­
włow ski w ypracow ał p iękny p ro je k t 3-piętrow ego do­
mu czynszowego z szczegółam i, odznaczający się a r ­
tyzm em  pod względem  rysunków .

Odnośnie do budow nictw a w ystaw a p rzedstaw iała  
k u rs  I I I .  i IV . rysunków  w olnoręcznych pod k ie ru n ­
kiem prof. Pokutyńsk iego , na  k tórych  to kursach  
spotkaliśm y w ybitne p race  S tarnow skiego i Czunki, a 
na  ku rsie  IY . w ym ienionych pp. M akowca, Paw łow ­
skiego i T abińskiego.

M echanika I I .  i I I I .  kursu  prof. K lim ondy p rz e d ­
staw ia na k u rs ie  I I .  n ad er liczne p race  J .  B ierkow - 
skiego, G utkowskiego, B ien iasza i innych. K urs  I I I .  
p rzedstaw ia  sprzęgacze, łożyska, ko ła  itp ., w śród k tó ­
rych odznaczały  się p race  Em . M azurskiego, H anie- 
ekiego, B rochockiego i Rutow skiego. K urs IV . me 
chaniki prof. S ta d tm iil le ra : pompy, w indy, żuraw ie, 
oraz budownictwo d róg  i mostów p. Zw ierzyńskiego, 
b a  kursie  tym  celują p race  M ieczysław a W ójcickiego, 
a obok tego prace pp. K aczyńskiego, Fusiew icza i 
Jaszow skiego.

Oddział a rtystyczny  d la  przem ysłu  dekoracyjnego 
m alarstw a  i rzeźb ia rs tw a  z roku na  rok  obfitszy i 
bogatszy  i co p raw da  najw ięcej budzący za in tereso ­
w ania. W  oddziale prof. St. B arab asza , rysunk i a r ­

chitektoniczne i m alarstw o dekoracyjne, n a  ku rsie  I I  
odznaczają się p race  Z igelm anna i Sosenki, zaś na 
I I I  kursie  kompozycje i polichrom je kaplicy  Chwa- 
stow skiego i p ro jek t kropieln icy  P io trow skiego , zaś 
co do części dekoracyjnego m alarstw a , s tu d ja  z m ode­
li renesans niem iecki i tap e ty  Z iegelm ana, Sosenki, 
W ęg rzy n a  i W ojtasiew icza n a  kursie  I I ,  zaś n a  k u r ­
sie I I I  Chwastow skiego stu d ja  z n a tu ry , rysunk i an a ­
tom iczne i figury, S tan isław a M achow skiego włoski 
renesans i  w zory dekoracyjne, zaś Cyfrow icza rene­
sans niem iecki.

O ddział dekoracyjny rzeźby  prof. B unscha I  kurs , 
modele i inne prace Szew czyka i W ęg rzy n a . K urs 
I I  w tym oddziale n ie istn ieje . N a kursie  I i i  odzna­
czały  się p race  ornam entacyjne H am enika , p ro jek ty  
sufitów, w yciski z pap ieru , a  nadew szystko Sfinks 
P iotrow skiego , w reszcie k a rja tad y , głów ki i form y o r­
nam entacy jne Pszeniesław skiego.

N a kursie  uzupełniającym  wieczornym prof. L ach- 
n e ra  odznaczały się p iękne m alow idła S tan isław a 
K erbela , p o rtre ty  p. L udw ika M aiw alda fo tografa  i 
ry sunk i F . Z ielińskiego litog rafa .

Pow szechną uw agę zw racały  liczne prace  5-mie­
sięcznego kursu  m a la rstw a  dekoracyjnego d la  czela­
dników , pod k ierunkiem  prof. L ach n era , a  m ianow i­
cie p race  p. Z ygm unta P ackiew icza z W iln a . P race  
p. Pack iew icza znam ionują ta le n t w ybitny  d la  m a­
la rs tw a  dekoracyjnego i by ły  praw dziw ym  zaszczy­
tem w ystaw y i szkoły przem ysłow ej.

W  szkole przem ysłowej odbył się w p ią tek  o g o ­
dzinie 11 Lej p rzed  południem  a k t  zakończenia roku 
szkolnego i rozdaw anie św iadectw . P a te n ty  z u k o ń ­
czonych kursów  o trz y m a li: O ddział bu d o w n ic tw a:
B itn er W ładysław , D enker A leksander, D ubik  W ła ­
dysław , M akowiec F ranc iszek , Paw łow ski A ntoni i 
T abeńsk i Józef; dwóch otrzym ało popraw kę. O ddział 
m echan ik i: D rozdowicz Józef, Fusieck i T adeusz, Ja -  
szow ski Ju lju sz , porucz. a rty le r ji z P e te rsb u rg a  (z o d ­
znaczeniem ). K aczyński J a n , K a rg  J a n  i W ójcicki 
M ieczysław  (z odznaczeniem ). O ddział ch e m ji: K u­
charsk i Jó ze f i  N itsch  S tanisław .

W yżs za  szkoła handlowa w  K rakow ie, o tw ar­
ta  w r . 1 8 9 6 , obchodziła dn ia  28  czerw ca b. r . p iękną 
uroczystość, w ażną n iety lko d la  samej szkoły, a le i 
d la  całego społeczeństw a, po ra z  p ierw szy bowiem, 
w yszło w św iat k ilkunastu  młodych, fachowo w y­
kształconych ludzi, k tórzy  p ierw szą polską w yższą 

j szkołę handlow ą z dobrym postępem ukończyli. Abso- 
j lu to rja  o trz y m a li: B ialik iew icz Józef, B irn  A braham , 

Bohdanow icz T adeusz, Byczkow ski R om an, Cieplik 
S tan isław , Cyfrowicz K aro l, Godlew ski E rn e s t (z od­
znaczeniem ), H ilfer Józef, H orow itz Jakób  (zodzn .), 
H orow itz J a n ,  Jo rasz  Je rz y , K ap a ła  W ładysław , 
M ieszkowski W ito ld  (z odzn.), Szo tarsk i Ignacy .

Równocześnie spo tkała  szkołę także  i w ielka, na  
raz ie  przynajm niej niepow etow ana szkoda, bo z g rona  
nauczycieli u stąp ił p. A ntoniew icz, naczelnik rach u n ­
kowości banku  galicyjskiego d la  han d lu  i przem ysłu 
w K rakow ie, z powodu p rzen iesien ia  swego do Lw o­
wa. Od sam ego początku is tn ien ia  niższej a n as tę ­
pnie i wyższej szkoły handlow ej w K rakow ie, t. j .  
p rzez  k ilkanaście  la t  z rzędu na leża ł p . A ntoniew icz 
do g ro n a  nauczycielskiego, pośw ięcając się z całym  
zapałem  kształcen iu  m łodzieży, z k tó rych  w ielu dziś 
w ybitne w rozm aitych insty tucjach  zajm uje stanow i­
ska . Chcąc uczcić znakom itego nauczyciela, se rd e ­
cznego kolegę i praw dziw ego p rzy jac ie la  młodzieży, 
k tó ry  am iał w szczepić w n ią  nietylko znajom ość 
przedm iotu, ale i zam iłow anie do p racy  i sum ienno­
ść w spełn ian ia  obowiązków, pożegnało grono n au ­
czycieli niższej i wyższej szkoły handlow ej kolegę 
odjeżdżającego n a  nowe, w ażne stanow isko do L w o­
w a, dokąd go zaufan ie  przełożonych powołało, sk ro ­
m ną ucztą , k tó ra  odbyła się dn ia  26 czerw ca b. r. 
w hotelu „ p o i tłóżą".

Konferencja nauczycieli. Z W adow ic o trzym u­
jem y  następujący l i s t :  „D n ia  20 i 21 czerw ca b. r. 
cdbyła  się tu  konferencja nauczycieli z całego pow ia­
tu  w adow ickiego w sa li R ady  pow iatow ej, a  uczestn i­
ków było z gó rą  100  osób. K onferencji przew o­
dniczył p. A lo jzy  Schaschek, in spek to r szkolny 
z Żywca, k tó ry  zastępuje in spek to ra  wadowickiego. 
W  pierw szym  dnin konferencji p rzedstaw ił się nau ­
czycielstw u z pow iatn  s ta ro s ta , p. Zdzisław  G eppert, 
a  n a  pow itanie in spek to ra , im ieniem  uczestników  w y­
pow iedziane, w yraził zapew nienie swej życzliwości 
d la  szkolnictw a, w zyw ając obecnych do szczerego, 
chętnego i sum iennego w ypełn ian ia  ołow iązków . Swo­
jem  miłem w ystąpieniem  przekonał s ta ro s ta  i p rze ­
w odniczący R ady  okręgow ej, nanczycielstw o tn tejsze, 
że zyskało  w nim praw dziw ego opiekuna i p rz y ja ­
ciela  ośw iaty.

W  drugim  dniu konferencji, ja k o  w dniu im ienin 
inspek to ra  p. A lojzego Schaschka skorzystało  nauczy­
cielstwo ze sposobności, by złożyć swemn przełożo­
nemu objaw y swego p rzyw iązania . Ju ż  po raz  drugi 
zastępu je  on in spek to ra  w adowickiego, a  zaw sze po­
zostaw ia po sobie szczery żal, że nie zostaje n ad a ł 
w okręgu. Bo też  tego  człow ieka pracy , pełnej po­
św ięcenia, zdobią tak ie  p rzym io ty : serdeczna i p rz y ­

jac ie lsk a  w yrozum iałość od pobłażliw ości da leka , w ie l­
k i ta k t  w postępow aniu, roz leg ła  fachow a w iedza 
teo retyczna i p rak tyczna , z k tórej znakom icie ko rzy ­
stać  po trafi, a  z tern w szystkiem  je s t  on d la  nauczy­
cielstw a nie przełożonym  ale starszym  przyjacielem , 
k tó ry  chw y ta  ludzi za  serce, k tó ry  choć w ym aga su ­
miennego w ypełn ian ia  obowiązków od każdego, umie 
tę  ciężką pracę ocenić i p rz y tre  osłodzić w  niej 
chwile. G dyby tak ich  inspektorów  szkolnych było 
więcej w G alicji, to z pew nością nie byłoby sły- 
cnać tego bólu, k tó ry  n ie raz  z p iersi nauczycielskiej 
się w yrw ie tu  i owdzie - a  jak żeż  m a być inaczej, 
gdy n iek tó rzy  inspektorow ie porów nują nauczyciela 
z kanala rzem  lub stróżem  k am ien ieznym ! W dzięczne 
nauczycielstw o, oceniając przym ioty swego zw ierzchn i­
k a , w iedząc, że to człow iek w ielk ich  zdolności, p ra ­
wego ch a rak te ru  i niepospolitych za le t serca, złoży­
ło mu przez wymowne n sta  p. A ntoniego M iksteina, 
k ierow nika szkoły w Z atorze serdeczne życzenia i 
w ręczyło mu buk ie t z żyw ych kw iatów  z tem  zap e ­
w nieniem , że dobra pam ięć o nim  n igdy  w ich  ser­
cach nie w ygaśnie.

O brady konferencyjne, dw a dni trw ające , oparte  
były na  pięcioletniem  dośw iadczeniu, jak ieg o  nabyło 
nanczycielstw o po w prow adzeniu nowego ustro ju  szkół 
i nowych planów  z r  1 893 . N anczycielstw o, ko rzy ­
sta jąc  roztropnie  z wolności słowa, w ypowiedziało 
pow ażne swe zap a try w an ia  n a  n iejednę ak tu a ln ą  sp ra  
wę szkolnictw a, a uchw ały  tego zgrom adzenia  z n a j­
dą  swój oddźw ięk w konferencji krajow ej, k tó ra  m a 
się odbyć w sierpn iu  b. r . w K rakow ie, a  k tórej ce­
lom je s t  dalszy  postępowy rozwój szkół naszych. Nie 
je s t  więc tak  źle, j a k  to n iek tó rzy  za tw ard z ia li p rz e ­
ciw nicy sądzą , że nasza ga licy jska  R ada  k ra jow a 
nic nie rob i, a  co zrobi, to złe —  owszem każd a  
sp raw a je s t  dobrze obm yślaną naw et w najd robn ie j­
szych szczegółach i j a k  w idzim y, po dośw iadczeniu 
nabytem  u lepszaną a  ta  d roga  znam ionuje postęp 
p ra w d z iw j. N a tę  w łaśnie konferencję k ra jow ą w y­
b ra ło  nanczycielstw o swego delega ta  w osobie p ana  
A ntoniego M iksteina z Z a to ra  i dy rek tyw y w czasie 
konferencji okręgow ej uchw alone, w jego  ręce złoży­
ło, n ie  w ątp iąc , że znany  ten pracow nik wywiąże się 
znakom icie z swego trudnego  z a d a n ia " . H. G.

Walne zgromadzenie T ow arzystw a gastro-alko- 
holicznego zag a ił we środę w sa li R ady  m iejskiej p re ­
zes T ow arzystw a, p. F ranc iszek  L en ert, poczem se ­
k re ta rz  p. W yw iałow ski, odczytał spraw ozdanie z o- 
s ta tn ieg o  W alnego  Z grom adzenia. N astępnie w ysłu­
chano sp raw ozdania  adm inistracyjnego. I  ■> udzieleniu 
absolutorjum  zarządow i toczyła się dyski..-ja nad  li- 
cznem i w nioskam i i  p rojektam i. M iędzy innem i żąaa- 
no fachowego uzdolnienia d la  szynkarzy . N a wniosek 
p. M iedniaka uchwalono w ysłać do m in is tra  handlu  
deputację sk ładającą  się z przew odniczącego i jednego  
członka W ydzia łu , celem w ręczenia m em orjału w h a n ­
dlu piwem butelkow em , z prośbą, aby w nowej no- 
w elli do ustaw y przem ysłow ej, sp rzedaż p iw a b u te l­
kowego w k ram ach , czyli t. z w. „g re is le re i" , by ła  
zakazan ą  ja k  rów nież, aby z a b r o n i ć  r o z w o z u  
p i w a  f l a s z k o w e g o  p o  d o m a c h  p r y w a ­
t n y c h .  (?! Z arzucano w dyskusji małym k a w ia r­
niom, że w ydają napoje alkoholiczne i piwo, oraz 
gorące potraw y. Z a rzu t ten  czyniony był w szystkim  
mażym kaw iarn iom  w K rakow ie. W  k aw iarn iach  tych 
i ednak, o ile  nam  wiadomo, szynku;e się p raw ie  w szę­
dzie jedyn ie  herbatę  lub kaw ę czarną  z arak iem , a 
p rzez  dw a dni w tygodniu  gotow ane są  flaki. W ódka 
lub piwo byw a niekiedy dostarczane na  życzenie go­
ści, k tó rzy  nie lubią ław ek w ycierać po szynkow niach. 
W zm iankow ane zaś napoje acz konsum ow ane w m a­
łych kaw iarn iach , są  dostarczane w prost z szynków , 
k tóre przez to  n ie  ponoszą chyba żadnej s tra ty  ?

N astępnie rozstrząsano  kw estję rozdzia ła  konsen- 
sów przez komisję konsensow ą R ady  m iejskiej, w któ­
re j zasiada  dwóch finansistów , dwóch doktorów  praw , 
jeden lek arz , dwóch przem ysłowców —  ale  an i je ­
den fachowiec, k iedy  przecież w R adzie  za s iaaą ’® pp. 
Fedorow icz i  Jaw orn ick i. P . M iedniak postaw ił wię 
wniosek, aby  nowy W y d zia ł w ystosow ał petycję do 
p rezyden ta  m iasta  o to, by n a  posiedzeniach kom isji 
obecnym był d e leg a t T ow arzystw a g astro  alkoholiczne- 
go z głosem  doradczym , a to ze w zględu n a  to , że 
konsensy dostają  się osobom niepowołanym . T ylko  d la ­
czego tak im  doradcą m a być w edłng p. M iedniaka 
w łaśn ie  p. E m anuel T illes, ra d c a  m iejski i szynkarz  ?

Uchwalono tak że  w ystosować petycję do Izby han- 
dlowo-przem ysłowej, aby ta  zaw iadam iała  T ow arzy ­
stwo o w szelkich dostaw ach, wchodzących w kom pe­
tencję  T ow arzystw a.

P . M iedniak p rzedstaw ił p ro jek t założenia w spól­
nej fab ryk i wody sodowej, gdzieby duży syfon wody 
kosztow ał ty lko 2 centy . P . M iedniak obiecuje, że fa ­
b ry k a  dałaby  znaczne korzyści, zapew niając 6 prc . 
dyw idendy i ieszcze pozostałoby około 3 .0 0 0  z’r. czy­
stego  dochodu. F ab ry k ę  założonoby kap ita łem  zeb ra­
nym  przez  akcje po 10 z łr. W  końcu poruszono kw e­
s tję  „p rzezczasu", k tó ry  k rępn je  przem ysł re s ta u ra ­
cyjny i w tym  celu uchwalono w ysłać delegację do 
d y rek to ra  policji.

APTEKA E. HELLERA
a terya łów  n lm w l  -  H ratów . Grodzią 23.

o d w r o t n ą  poOMtą N i#  linntfo  o p < ik ttw u n in

Mydła W arszaw ski8  Pulsa znane z dobroci i zapaehu (od 28 cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20  cnt.) 
Ziółka jriersisw* Seeburgsra jedynie prawdziwe (pakiet 20  cnt.) 
Pastylki dentsiinew e jako: woda do ust Oentsiin, proszek do zębów, ui?  
Wszystkie specjalności kra; i zagr. E ssencja łapianaw a na porost w łosóf.



3 Li no a ję

Po w yczerpaniu dyskusji p rzystąpiono do o sta tn ie ­
go p u nk tu  porządŁo dziennego, to je s t  do wyboru 
prezydjum  i nowego W ydzia łu . Poniew aż p. L en ert 
zgłosił sw oią rezygnację , Z grom adzenie przez a k la ­
mację w ybraio prezesem  p. A ugusta  M iedniaka, w ice­
prezesem  w iększością głosów w ybrano p. F erdynada  
T urłińsk iego . Do W ydzia łu  weszli p p . : F ranciszek  
Sauer, J a n  Sowa, S tan isław  M ajew ski, Rom an D ro- 
bner, L eib  E ber, Salomon E froim  Ldftier, Jó ze f F rim - 
mel, J u d a  l.iebesk ind , Jakób  P o llak , W olf R o tters- 
m an i B enjam in P ę c a k ; jak o  zastęp cy : Jó ze f P a ł
czyński, H en ryk  H echter, Chaim A u er sb ach, Jo n asz  
K em pler, M aurycy W eber, A ron B ern a rd , W o lf M ul­
ler, H erm an S ta tte r , Mojżesz A m ster, G ustaw  U lrich, 
Mojżesz W ortsm ann  i A braham  M andelbaum .

Walne zgromadzenie T ow arzystw a O św iaty lu ­
dowej w dniu 3 0  czerw ca b. r . wTybrało  prezesem  ks, 
kanon ika  d ra  S tan isław a Spisa, w iceprezesem  p. E d ­
w arda  W ojnarow icza. Do W ydzia łu  weszli pp.: A n­
toni M edard K aw ecki, d r K azim ierz M orawski, d r 
A n ton i M azanow ski, d r K azim ierz K rotow ski, d r  S ta ­
nisław  L ary sz  N iedzielski i d r  S ebastjan  Stafiej. Do 
kom isji kontro lu jącej weszli p p . : W łodzim ierz A le­
ksandrow icz, W acław ' Anuzyc, Z ygm unt E h ren b erg , 
ks. J a n  Ł abaj i H en ryk  M iildner.

Gazownia miejska otw orzyła w domu p. R aya la  
p rzy  ulicy św. Anny sklep, w k tórym  oprócz z a ła ­
tw ian ia  zam ówień konsum entów  pryw atnych  nabyw ać 
będzie m ożna w szelkie przedm ioty  w zakres przem y­
słu gazow ego wchodzące, ja k o  to :  ogrzew alnie, k u ­
chnie, św ieczniki, paln ik i i t. p. O tw arcie odbyło 
się po dokonanem  poświęceniu przez ks. w ikarego  
kościoła św. A nny. P rz y  o tw arcir uczestn iczy li: p re ­
zydent m iasta p. F ried le in , kom isja gazow a, kom itet 
w ykonaw czy, k ilku  członków R ady miejskiej oraz p. 
K onrad  Yoss, b. dy rek to r gazow ni miejskiej.

Poświęcenia nowego domu i zak ła d a  dokonał w 
sobotę p rzed  p d u dn ien i proboszcz p a ra f ji św. Szcze­
pan a , ks. K rap in sk i, p rzy  rogu  ulicy K arm elickiej i 
G ranicznej w przedłużeniu ulicy B atorego. N arożna 
i okazała kam ienica trzechpiętrow a pro jektow ana przez 
a rch itek ta  i radcę  miejskiego p. A leksand ra  B ib o r ­
skiego a  w ykonana przez m ajstra  m urarsk iego  p. Bu- 
ja s a , należy do p. W a ie rjau a  Leśniow skiego, obyw a­
te la  i kupca, k tó ry  w tym że domu otw orzył nowy 
handel w in, tow arów  korzennych i delikatesów . P . 
Leśuiow ski na tern ie  miejscu przez k ilk a  la t  p row a­
dził podobny handel, gdzie zyskał uznanie i szeroką 
k lien telę  u mieszkańców. N astępnie przez pewien czas 
prow adził handel na  miejscu p. N ag ła  obok pałacu  
Spiskich, obecnie zaś po w ybudow aniu pięknego do­
mu wrócił na daw ne przez siebie zajm ow ane m ie j­
sce. Po  ceremoDji poświęcenia p. I.eśniow ski podej­
mował gościnnie projektodaw cę i w ykonawców nowej 
budowli, k tó rzy  mu sk łada li ży c z e n ia : Szczęść B o ż e !

0 anonimy. N iezw ykle ciekaw a sp raw a rozpoczę­
ła  się w dniu onegdajsz jm  p rzed  delegow anym  sądem  
karnym . W  październ iku  roku zeszłego obyw atel ziem ­
ski p. T ytus M ichałowski założył w K rakow ie fab ry ­
kę sztucznego lodu. A dm inistrację  fab ryk i pow ierzył 
drowi F ranciszkow i Mussilowi, urzędnikow i p ro k u ra - 
to rji skarbu . A dm in istra to r b ra ł 1 0 0 0  złr. penąji i 
4  prc. od dochodów bru tto . W  kw ietn iu  r . b. p . Mi­
chałow ski, nie m ając zau fan ia  do zdolności handlow ych 
ad m in is tra to ra  fab ryk i, zaproponow ał mu rozw iązanie 
k o n trak tu  Po pew nych sporach przyszło do u k ła d u : 
p. Mussil zrzek ł się swej posady i o trzym ał za  to 
1500  złr. odszkodow ania. Zaledw ie jed n ak  p. Mussil 
opuścił swoje obow iązki, a  w spółw łaścicielam i fab ry ­
k i zostali p. A rtu r G aszyński,i p. K azim ierz M ajewski 
różn i kredytorow ie, ja k  np. firma Siem ens e t H alske, o raz  
różne insty tucje  bankow e zaczęły nag le  dom agać się 
natychm iastow ych w yp ła t. G dyby nie zasoby mUe- 
rja ln e  w łaścicieli fab ryk i, groziłoby je j bankructw o. 
Zaczęto dochodzić, co było powodem ta k  nag łego  i 
n ienatu ra lnego  b raku  zaufan ia . O kazało się, iż n ie­
w iadom a ręk a  rozsy ła ła  kredytorom  anonim owe ostrze 
żenią , p rzedstaw iając  w czarnych barw ach  stan  finan­
sowy w łaścicieli. K to  mógł być autorem  tych an o n i­
m ów ? Podejrzen ie  padło na  p. Mus3iH, jak o  tego, 
k tó ry  jedyn ie  w iedział k to  byli w ierzyciele fab ryk i i czuł 
się pokrzyw dzony przez  zerw anie z  nim ko n trak tu . 
Z aprzysiężeni znaw cy pism a, m ając dostarczone sobie 
anonim y i porów naw szy je  z  pismem p. M nssila, o- 
rzek łi stanowczo, iż  anonim y pochodzą z jego  ręki. 
Poniew aż te anonim y niety lko podkopyw ały k red y t 
fab ryk i, a le kw estjonow ały honor i c h a ra k te r je j w ła­
ścicieli, przeto  pp. M ichałow ski i G aszyński w nieśli 
skargę  przeciw ko drow i Mnssilowi. R ozpraw ę p row a­
dzi sędzia A dam  K rzyżanow ski. W  im ieniu o sk a rż y ­
cieli w ystępują ad w o k ac i: S tan isław  A błam ow icz i 
J a n  Jakubow ski. P . M ussila broni d r  R othw ein. R oz­
p raw a  onegdajsza zosta ła  odroczona z powoda w e­
zw ania św iadków  i dostarczenia nowego m aterja łu  
zaprzysięgłym  znawcom pism a. Jak iko lw iek  będzie 
w ynik rozpraw }', w każdym  raz ie  w ykryw a ona je - 
dnę z  ciem nych plam  w rozwoju naszego przem ysłu. 
Ludzie zam cżni i dobrej woli podejm ują się poży te­
cznej fab rykacji, a na samym za raz  początku sp o ty ­
k a ją  się z nieszlachetnem i usiłow aniam i, aby k red y ­

tem  ich zachw iać i podkopać by t fab ryk i, m ającej na 
celu polepszenie w arunków  higjbnicznych. Ja k ie  to 
w s trę tn e !

Zmiana firm y i w łasności. P p . Leon Schiller i 
S t. G argu l nabyli 4 0 -k ro tn ie  prem jow auą fabrykę p ie r ­
ników , biszkoktów , m akaronu włoskiego i w }robów 
spożyw czych L . Czyńskiego w Jaro sław iu . Nowi w ła ­
ściciele, znani z energicznej przedsiębiorczości w p rze­
myśle krajow ym , postanow ili now onabytą fabrykę roz­
szerzyć i w prow adzić do niej w szelkie w ym agane u- 
lepszenia.

T e a tr  letni w  parku Krakowskim . W czoraj o- 
degrano  farsę w 4 ech ak tac ii p. t. „W  rożnycn 
piecach pa lą  d jab li“ wobec przepełnionego tea tru . 
Publiczność baw iła  się i ok lask iw ała  często doskonale 
g rających  artystów . T reść f a r s y : A dw okat Sulew ski 
separu je  się z żoną z powodu niesnasek domowych, 
w ywołanych przez teściow ą. W  podobnem położeniu 
je s t  obyw atel hreczkosiej T aradajk iew icz . Z  tego z a ­
w iązan ia  w ynika w iele kom icznych scen i sy tnacyj, 
a naw et śledztw o policyjne — i oczywiście w szystke 
dobrze się kończy.

A rtyści „przeszli sam ych siebie11, ja k  w a n tra k ­
tach  osądzono —  i słusznie, albowiem daw no na  sce ­
nie tego  te a tru  nie w idzieliśm y tak iej w erw y w grze 
i tak  odtw orzonych ról. Z pań  odznaczyły s i ę : pan i 
B oraw ska w roli rozw ódki, p an i B ieńkow ska w ro li 
teściow ej, pan i Józefow icz w roli K a ta rzyny  i pan i 
Szym borska w ro li żydów ki. Pokojów ka Zosia, m iała 
dużo kukicterji. i żywości.

Co się tyczy g ry  p an i Sokolicz to uw zględnić n a ­
leży przedew szystkiem , że ro la  nie była na ty le  o b ­
szerna , aby publiczność m iała  czas zorjentow ać się 
i zauw ażyć je j dokładne opracow anie. Znać jed n ak  
było od pierw szej chw ili pewność i swobodę, k tó ra  
się przyczyniła  do doskonałego odtw orzenia postaci. 
Z panów  wyszczególnić n a le ż y : p. C zapskiego, K o­
sińskiego, Zboińskiego i Czerm ańskiego. D la p ana  
H ryniew icza ro la  doktora  m edycyny nie by ła  odpo­
w iednia, w yw iązał się z  niej jed n ak  ja k  najlepiej. 
„ W  różnych piecach p a lą  d jab liu m a zapew nioną, 
mimo niektórych usterek , sezonową egzystencję.

CuduWIiO ocalenie, w  sobotę o godzinie 11-tej 
p rzed  południem dw uletnie dziecko w eszło na to r ko ­
lejowy między B onarką  a L udw inow em ; w tejże 
chw ili zblizał się pociąg, z k tórego m aszynista  do­
strzeg ł dziecko na  torze. M aszynista z w ielkim w y­
siłkiem  zdołał w strzym ać lokom otywę ta k , że dzie­
cko znalazło się pod wozem, atol)*: nieprzejeehane. Po 
za trzy m an ia  pociągu dziecko samo w yszło z pod kół 
lokom otywy.

Ogień, w  niedzielę po godzinie 6 przed wieczo­
rem  zaalarm ow ano s tra ż  pożarną  w skutek  wybuchu 
ognia  w hotelu „ Im p e ria l“ p rzy  ulicy Z w ierzynie­
ckiej. P rzyby łe  na  miejsce I  i I I  p lu ton  s tra ży  z a ­
s ta ły  palące się liny  do ru r  wodociągu miejscowego. 
O gień rychło ugaszono, szkoda nieznaczna.

Ofiara W isły, w niedzielę po południu  kąp iący  
się te rm ina to r ry m arsk i 19 le tn i F ranc iszek  W ilk  
n a tra fił na głębię i u tonął. Zw łok dotąd nie wTy- 
doby to.

Zw ło k i dziecka na strychu. P o lń ja  znalaz ła  
zgn iłe  zwłoki dziecka na  strychu  m ieszkania d ra  Cza­
plińskiego, d y rek to ra  nowosądeckiego szp ita la . Zwłoki te 
praw dopodobnie k t ś podrzucił jeszcze daw niej, po ­
niew aż je d n a k  strych przez dłuższy czas pozostaw ał 
zam knięty  — p. C zapliński bowiem, jak o  kaw aler, 
nie wiele go używ a —  przeto  o zw łokach n a  s try ­
chu dow iedziano się dopiero wówrczas, gdy  zd radził 
je  fe to r rozk ładającego  się cia ła .

Śledztwo energiczne w toku.
Projekt kolei elektrycznej. P . Z ygm unt D joni- 

zy W ilhelm  opracow ał p ro jek t budow y lin ji kolei e- 
lek tryeznej, k tó ra  połączy cztery pow iaty: rzeszow ski, 
brzozow ski, sanocki i krośn ieńsk i. T o r przejdzie mniej 
więcej przez m iejscow ości: Rzeszów, T yczyn, Dynów, 
S taraw ieś, Brzozów , H um uiska, G rabow niea, T urze 
pole, W zdów , T rześniów , H aczów, W róblik  (s tacja  
k. p. Rym anów ), R ym anów , Z lró j Rym anów , K lim ­
ków ka, Iw onicz, Równe, W ie trzno , D u k 'a , Ja ś lisk a , 
M ezo-Laborz. Jed en  rz u t oka n a  mapę G alicji p rz e ­
konuje o korzyściach, płynących z projektow anej lin ji, 
więc możemy je j w różyć pom yślną przyszłość. P r o ­
je k t  toru  przecina okolicę boga tą  w naftę , łączy 
miejscowości czterech pow iatów  z stacjam i k. p. R ze­
szów i Rym anów , zaś ze strony  W ęg ie r M ezo-La­
borz. Ożywi boga tą  w dziewicze lasy  okolicę J a ś l i ­
sk a  i podniesie handel drzew em  bndalcow em  i ma- 
terjałow em , przez połączenie z W ęgram i i re sz tą  mo- 
narch ji. M ajątk i ziem skie wogóle pójdą pod w zglę­
dem w artości w górę. P . W ilhelm  p rag n ie  złożyć 
konsorąjnm  w yłącznie z krajow ców , k tóreby m iało za 
zadan ie  oprzeć się na  krajow ych k ap ita łach , a tylko 
w ostatecznej konieczności, to  je s t, gdyby trafiło w 
k ra ju  na  obojętność, w tedy dopiero udałoby się do 
zagran icy . B ezw ątp ien ia  m iasta , gm iny, obszary  dwor­
skie, w reszcie i k ra j przyczynią  się do przeprow a­
dzenia p ro jek tu  i do zam ierzonej budowy kolei e lek­
trycznej nietylko ze w zględu n a  w łasne korzyści, ale

także  z powodu objaw u postępu, k tórym  G alicja wy­
przedzi inne k ra je  m onarcji anstrjack ie j.

Z R a w y Ruskiej piszą do nas: S taran iem  ta t- j-  
szego T ow arzystw a gospodarskiego odbyła się w  dniu 
26 czerw ca w ystaw a przeg lądow a i prem jow anie by­
dła w łościańskiego. Ogółem spędzono 10 8  sztuk  by­
d ła , z  k tórych nagrodzono 53 sztuk.]. N agrody  roz­
dane, w ynosiły łączną  kw otę 395  z łr. 5 0  ct

Z  C hrzanow a piszą do n a s :  W  łym  gre-l/i*' 
Iz ra e la  o tw arto  now ą sprzedaż znaczków  pocztow ych, 
k tó rą  oddano tym  razem  w ręce kato lickie. D yrek -j.. 
poczt i telegrafów  uw olniła tem sam em  chrześcijań­
skich mieszkańców  m iasta  od przym usow ego święce­
nia szabasu w zakresie  korespondencji, gdyż dotąd 
z reg u ły  sprzedaże m arek pocztow ych, k tóre  znajdo 
w ały się w szystkie w rękach  żydow skich, były w so­
botę zam knięte  i  s tąd  kupienie znaczka od p iątku  
w ieczora aż do n iedzieli rano  poza urzędem  po ulo­
wym wykluczone.

P ro w o d yr socjalistów  w C ieszyn ie , T adeusz 
R eger, red ak to r Równości, skazany  został na  5 m ie­
sięcy aresz tu  za obrazę pasto ra  ze S tarego  B ielska.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Ka­
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel­
skich z terminem do 26 lipca — W ydział krajow y na 
dwa stypendja po 1000 złr. z fundacji krajowej ku uczcze­
niu 25-letniej rocznicy w stąpienia na tron Cesarza F ran ­
ciszka Józefa I  dla młodzieńców, urodzonych w Galicji, 
którzy po ukończeniu w kraju  uuiw ersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych, p ragną uzupełnić wykształce­
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2 go 
sierpnia.

Konkurs na posadę naczelnego dyrektora artystyczne­
go gal. Towarzystwa muzycznego, rozpisał wydział To­
warzystwa z terminem wnoszenia podań do 15 sierpnia 
b. r. aa ręce prezesa ks. Jędrzeja Lubomirskiego

Nekrologja Jan  Gutt.Ior, chemik, przeżywszy lat 22. 
zmarł w Krakowie dnia 30 czerwca b. r.

Gabryelski (K rzys zto fo ry , K raków ) sprzedaje 
fortep iany  najznakom itszej w A ust.rji fabryk i P e tro f 
a m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek dnia 3 lipca: „Urzędowa żona . sztu­

ka  w 5 aktach według noweli A. II. SavagFa (pnżagual- 
ny występ p. Siemaszkowej).

Teatr letni w Parku Krakowskim.
W  poniedziałek ,'d n ia  3 lip ca : r W różnych piecach pa­

lą d j a b l i f a r s a  w 4 aktach W. L.
We wtorek, dnia 4-go lipca: „W różnych piecach palą 

djabll-*, farsa w 4 aktach W. L.
W  środę, dnia 5 lip ca : „W rożnych piecach palą djabli", 

farsa w 4 aktach W. L.

H U M O R
Niektórzy myślą, ż.e doskm ule znają n .tn rę  iu lzką, 

ponieważ dowiedzieli się dużo złego o bliźnich.

Sekunda przytomności umysłu, więcej nieraz znaizy. 
niż później godzina głębokiego namysłu.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
W a rsza w a  1 lipca. F. Nowodworski, b. re­

daktor Kurjera warszawskiego został w Peters­
burgu wypuszczony z więzienia po złożeniu 
12.000 rubli kaucji.

Berlin i  lipca. K s. H e r b e r t  Ił i s m a r k  
ma widoki zostauia k a n c l e r z e m  Rzeszy nie­
mieckiej.

Haga 1 lipca. K o f e r e n c j a  p o k o j o w a  
o d r z u c i ł a  u s t a n o w i e n i e  n i e z m i e n n e j  
s t o p y  p o k o j o w e j  d l a  a r m j i  p a ń s t w  
e u r o p e j s k i c h .  (Upadla więc ostatecznie zu­
pełnie kwestja rozbrojenia. Przyp. Red.).

P a ryż 1 lipca. D r e y f u s  p r z y b y ł  w so­
b o t ę  r a n o  do R e n n e s .

P a ryż 1 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
319 głosami przeciw 174 wniosek deputowanego 
Yiyiani, który przypuszcza kobiety do adwoka­
tury, o ile posiadają dyplom licencjatki praw.

Deputowany M i 11 e v o y e interpelował na 
wczorajszem posiedzeniu ministra handlu M i 11 e- 
r a n d a ,  w jaki sposób zamyśla zastosować w 
praktyce socjalistyczne doktryny, Na żądanie mi­
nistra uchwaliła jednakże Izba 357 głosami prze­
ciw 165 odroczyć debaty nad interpelacją na je ­
den miesiąc.

T T 7 1 ? AT znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  w / i  r i  W JanaMishaiikaul.FlorjańskaL'. 45. Zamiejscowimai? pierwszeństwo



* dnia 3 Lipca

Wiedeń 3 lipca, Wczorajsza Wiener Ztg ogła­
sza zawieszenie kurateli nad lir. P i n i ń s k ą ,  
żoną brata namiestnika.

Wiedeń 3 lipca. Przed tumem św. Szczepana 
z okazji instalacji antysemickiego posła do Rady 
państwa księdza Sehnabla na proboszcza, demon­
strowali żydowscy liberałowie przeciw Luegero- 
wi i partji antysemickiej. Tymczasem stronnicy 
Luegera przybyli na miejsce w znacznej liczbie; 
wywiązała się bójka, w której żydzi zostali obici 
i rozproszeni.

P a ryż 3 lipca. W jednej restauracji w St. 
Cloud urządzono banku t  na cześć Dćroulede'a, 
na którym on oświadczył, że jest przekonany o 
winie Dreyfusa. Gdyby jednak sąd wojenny go 
uwolnił. Deroulćde ukorzy się przed wyrokiem 
sądu.

P a ryż  3 lipca. Akademik C li e r b u  Li e x umarł.
P a ryż 3 lipca. Rozprawa w sprawne Zoli od­

będzie się przed sądem przysięgłych w Wersalu 
dnia 11 lipca.

Rzym  3 lipca. Skrajna lewica wydała do lu­
du „zwanie podpisane przez (55 deputowanych, 
gdzie usprawiedliwia swą akcję w parlamencie, 
całą winę zwalając na nieprawnie postępowanie rzą­
du i wyraża zaufanie, iż w walce o wolność zosta­
nie z kraju popartą. Stała komisja będzie czu­
wać nad dobrem publicznem.

Socjalno-demokratyczny deputowany Costa, 
został dziś wieczorem o godzinie 7 aresztowany 
przez dwóch detektywów wr chwili, gdy opusz­
czał Monte-Citorio. Ma on do odsiedzenia czte­
romiesięczny areszt za popełnione w roku 1894 
przestępstwo prasowe. Z powodu podejrzeń zo­
stali także aresztowani Defelice i Prampolini.

Madryt 3 lipca. W Walencji przyszło do 
krwawego starcia między ludnością a wojskiem. 
Ludność ustawiła barykady a wojsko strzelało 
do tłumu. Z powodu ścisłej cenzury brak dokła­
dnych wiadomości. Zginąć miało 30 osób.

Rennes 3 lipca. Wylądowanie zdrajcy Drey­
fusa nastąpiło prawie niepostrzeżenie. Ludność 
z (juiberon w znacznej liczbie zgromadziła się 
około godziny y na wybrzeżu, zwabiona niezwy­
kłym ruchem, jaki niespodziewanie zapanował w 
porcie. Około północy jednakowoż rozproszyły się 
tłumy, widząc, że morze burzy się, a na hory­
zoncie nie widać żadnego statku.

P a ryż 3 lipca. Z powodu pewnej drobnej for­
malności, Dreyfus omal że nie zabawił w Qui- 
beron czas dłuższy. Urzędnik stacji sanitarnej do­
magał się mianowicie, aby Dreyfus odbył w por­
cie przepisaną kwarantannę. Oficerom, konwoju­
jącym Dreyfusa, udało się tylko z trudnością 
uniknąć tej przykrej zwłoki, która dla Dreyfusa 
mogłaby się skończyć niezbyt szczęśliwie.

O godzinie 2 minut 5 w nocy Dreyfus oso­
bnym pociągiem opuścił stację kolei żelaznej w 
Quiberon.

Rennes 3 lipca. Przed odjazdem pociągu Wio­
zącego zdrajcę do Rennes, dwóch angielskich 
dziennikarzy prosiło natarczywie o pozwolenie 
zajęcia miejsca w wagonie obok Dreyfusa. Dy­
rektor policji w Quiberon sprzeciwił się jednak 
kategorycznie ich żądaniu.

Rennes 3 lipca. Z wybiciem godziny 6 zrana 
zajechał wóz więzienny z Dreyfusem przed gmach 
tutejszego więzienia. Nie wiele tylko osób zdo­
łało zgóry dowiedzieć się o tern, to też zbiego­
wisko przed więzieniem było nieliczne. Zgroma­
dziło się około 150 osób. Gdy wóz nadjechał 
w galopie, zgromadzeni rzucili się naprzeciw. 
Wszczął się zgiełk. O polityce jednak zapomnia­
no, przemogła ją  ciekawość. N ie  b y ł o  s ł y ­
c h a ć  i n n y c h  o k r z y k ó w  t y i k o  g o r ą c z -  
kow e: „ J e d z i e !  J e d z i e ! "  Wóz przejechał 
tak szybko, że nikt nie miał czasu przyglądnąć 
się zdrajcy. Dreyfusa umieszczono w jednej z cel 
drugiego piętra, zaopatrzonej grubą kratą że­
lazną.

P a ry ż  3-go lipca. Na przystanku Templebanc, 
gdzie Dreyfus wysiadł z pociągu, zdołał mu się 
przyjrzeć zbliska pewien posługacz kolejowy. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności pierwszy ten 
człowiek z ludu, przed którym Dreyfus stanął 
oko w oko nazywa się Józef P i c ą u a r t .  Szczę­
śliwiec ten utrzymuje, że Dreyfus w y g l ą d a ł  
w c a l e  d o b r z e .  Mimo to on nie byłby w sta­
nie go poznać, jakkolwiek znał zdrajcę z opisu i 
rysunków, albowiem Dreyfus zapuścił brodę, któ­
ra zmieniła go zupełnie. W więzieniu D r e y ­
f u s  p r z y w d z i a ł  u n i f o r m  w o j s k o  wy.

Rennes 3 lipca. Skoro Dreyfus przybył do 
Rennes, można było przyjrzeć mu się przez mi­
nutę. D r e y f u s  n i e c o  p o s i w i a ł  i z a p u ­
ś c i ł  b r o d ę .  Z d r a j c a  t r z y m a  s i ę  k r z e p ­
ko  i w c a l e  n i e  w i d a ć  po n i m  ś l a d ó w  
c h o r o b y .

Rennes 3 lipca. O n e g d a j  o g o d z i n i e  10 
r a n o  n a s t ą p i ł o  p i e r w ' s z e  po p i ę c i o l e ­
t n i e j  r o z ł ą c e  w i d z e  n i e  s i ę  D r e y f u s a  
z ż o n ą .  Wiadomo, że pani Dreyfus otrzymała 
była jeszcze od poprzedniego ministra wojny 
Krantza pozwolenie widzenia się z mężem na­
tychmiast po jego powrocie. Komenderujący je ­
nerał w Rennes potwierdził owo pozwolenie mi­
nistra.

Spotkanie miało być bardzo wzruszające. P. 
Dreyfus wyszła z celi, gdzie bawiła blisko go­
dzinę, z mocno zapłakanemi oczyma.

Rennes 3 lipca. Pani Dreyfus udała się o go­
dzinie w pół do 9 rano w towarzystwie pani 
Havet do celi, gdzie Dreyfus jest zamknięty.

Rennes 3 lipca. Dzieci małżeństwa Dreyfus 
pozostają az do ukończenia procesu u ciotki. 
Wierzą one jeszcze ciągle, że ich papa bawi w 
podróży.

Rewolucja w Belgji.
(Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu“).

f Bruksela 3 lipca. Wczoraj odbywały się w 
mieście małe demonstracje. Zachowanie się gwar- 
dji jest bardzo podejrzane. We wczorajszej pa­
radzie gwrardji wzięli udział także socjaliści, pó­
źniej zaś gwardziści poszli na zgromadzenie so­
cjalistyczne.

Bruksela 3 lipca. Król Leopold przyjmował 
burmistrów Brukseli, Antwerpji, Gantu i Leody- 
um na audjencji. Burmistrz Brukseli Bu l s ,  
przedstawił królowi, że przedłożony przez rząd 
projekt reformy wyborczej jest niesprawiedliwy i 
zwrócił weszcie królowi uwagę na to, że inter­
wencja wojska wywołałaby tylko powszechną 
rewolucję. Jeśli gabinet Die cofnie swego pro­
jektu wyborczego, w takim razie burmistrze we­
dle oświadczenia Buisa nie biorą na siebie odpo­
wiedzialności za utrzymanie porządku. Król w 
odpowiedzi ręczył za swe przywiązanie do kon­
stytucyjnych instytucyj. Audjencja trw ała prze­
szło godzinę.

Bruksela 3 lipca. Petit Bleu podaje pogłoskę, 
że w razie, jeśli stronnictwa parlamentarne aż 
do przyszłego tygodnia nie zdołają się porozu­
mieć co do nowego prawa wyborczego, król izby 
rozwiąże i nowe rozpisze wybory. Jenerał Brial- 
mont przygotowują wielką manifestację na ko­
rzyść powszechnie obowiązującej służby wojsko­
wej.

Bruksela 3 lipca. Król konferował długo z 
prezesem gabinetu Van den P e e r e b o o m .

Bruksela 3 lipca. Independance Belge potwier­
dza, że projekt reformy wyborczej został cofnię­
ty tern więcej, że nawet prawica nie zdecydo­
wała się go energicznie bronić przeciw napa­
ściom ze strony iewicy.

Gabinet cofnąwszy swój projekt nie poda się 
do dymisji. Sam projekt reformy zostanie prze­
robiony stosownie do życzeń opinji publicznej.

godz. 6 minut 50 wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów : godz:. 
4 m inut 40 zrana; godz. 1 m inut 30 popoł.; gcdz. 9 mi­
nu t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz! 1  m inut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
n a ; godz. _1 m inut 30 popoł ; godz. fi miim t 25 w iecz: 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez- 
Tarnów : godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m inut 25 wiecz. (do dnia 15 września)- 
godz. 4 minut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Bielskai Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 m in u t45 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Śuchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zrana — Z Oświęcimia: godz. 6 m inut 36 zra­
n a ; godz. Ą m inut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp.; 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia i Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m inut 47 popoł.

„G Ł O S  N ARO D U"
S z M łw iy c h  P renum eratorów  prosim y uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która w y n o s i:

w Krakowie: na prowincji:
do końca roku złr. 8-— do końca roku złr. 10-__
do końca września „ 4-— do końca września , 5-—
za lipiec . . „ 1 - 3 5  za lipiec . . J  1*70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

D Z IE W C Z Y N Y  BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:

„W  S K R Z E S Z E N I E “
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz. 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3‘60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

W YBORU D Z IE Ł  K A R O L A  D lU KEN S A
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczaj owej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .  

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcf, 
która tei iadnej za nią odpowiedzialności hu 
przyjmuje.

Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 30 czerwca.

Z początkiem  tego tygodnia cena pszenicy obni­
ży ła  się o 15 do 20 cent., dzisiejszy ta rg  na K le ­
p a rzu  odbył się w usposobieniu bardzo dobrem. Z w yż­
k a  n astąp iła  g łów nie w skutek  podniesienia się cen 
w  K rólestw ie PoJskiem. N a stacjach  galicyjskich  ce­
ny są  wszędzie wysokie. Cena ży ta  zaleaw ie n iezna­
cznie podnieść się zdo łała , gdyż zapasy  są  jeszcze 
znaczne. Pokup n a  jęczm ień i owies uie zdołał się 
dotychczas ożywać.

P ł a c o n o :
P szen ica b ia ła złr. 9-10 do 9-50

„ czerwona n 9-25 n 9 ‘75
„ żółta j) 9-20 n 9 '7 5

Żyto n 7- — 71 7-70
Jęczm ień brow arny 71 — •— n — •—
N a krupy 71 5 -75 71 6-25
Owies 71 5 ’8 0 n 6-25
R zepak 71 n
K onicz czerwony 71 — ■ — 71

— • _
„ biały 71 — '  — 71

W szystko  za  100  kilogram ów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

K ole je  państw ow e-
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszDy); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m im t 24 popoł. (błyskawiczny): godzina 
6 m inut 25 wiecz.; godz. 9 minnt 38 wiecz. — Z Wieli­
czki : gcdz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m inut 15 popoł.;

V

A

alkaliczna 
naturalna ISyc/aw ».

D ocent d r  B a u ro w ic z
m ieszka obecnie 2121

w  Rynku głów nym  I. 16, I piętro.

O g ó ln y  Z w ią z e k
hodowców i handlarzy hydia

stow. zarej. z ogran . poręką

Lw ów , u l i c a  K o p e r n i k a  7.
'  U dziela zaliczk i na  b y d ło ;
D ostarcza bydło chude w drodze komisowej za go­
tów kę i n a  k redy t. Pośredniczy w sprzedaży  bydła 
opasowego na ta rg ach  krajow ych  i pozakrajow ych 
P rzep row adza  kontro lę  fa k tu r- ta ry f  kolejowych i u- 

trzym uje dozór nad tr a n sp o r ta m i;
O tworzy w krótce ta rg  na  bydło opasowe i nierogaci- 
znę na  P rąd n ik u  B iałym  ped K rakow em  z K asą  Z a­

liczk o w ą . 21 2 6

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i 8p*

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I . 1388

N ie z w y k ła  no w o ść! Fabryka tutek R ;U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K rahow fe, p l .  M aryacki 1. 1., m

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mleć tutki z SWemi początkowemi literami 
Niezrównc&ia dobroć bibułki! Niezrównana czystość w  w ykonaniu!



N r. 147 „GŁOS NARODU". „ W S P IE R A JM Y  C O D Z IE Ń  P R Z E M Y S Ł  O JC Z Y S T Y ". „ G Ł O S  N A R O D U " .

ilip Płaczek w Tarnow ie 
h iU P ow ozów . W ózków i Sanek
ma na składzie do sprzedania: 

jeden Landauer na 4 o s o b y  mało 
■używany, jeden Powój parokon­
ny, jednę A ™er/kankę nową, dwa 
Kuczer-faltony, dwie ‘pary szorow 
jedna  z biał-m, druga z czarnem 

__________ okuciem. 2125 1 3

Snłolla znakomitego Porteru 9 Ct. 
DUISIU Wyborow, Piwa marc 9 „
Przy' zakupnie naraz 10 but., jedna 

w dodatku.

•Wielki w yb ó r wódek Polskich
z c. i k. uprzyw.

Zakład. Fabr. w fenczyaku,
poleca 21i7

Heprezentacj  a: Krakdw, Bracka 11

Buchalter
& u o jd z le  p o m ie s z c z e n ie
-w większej instytucji przemysłowej, i 
Wymagana dsikładna znajomość 
języka polskiego i niemieckiego! 
oraz z rutyna w buoonlterji wło- j  

‘ sklej. 2130 1 6 | 
Oferty zaopatrz ne w świade-' 

■ctwa oryginalno nadsyłać należy 
<do Administracji „Głosu N aro ­
du" pod „ F .  » .  1 8 9 0 “. _

W Rymanowie
•otwarłam już od dnia 15 go 

czerwca b. r.

PENSJONAT
dla pań i panien

w którym zapewniam troskli­
wą opiekę i dobre hygieniczne 

odżywianie. 
Franciszka Papee

1609 Kymanów, wille Z..cisze.

Praktykanta
z dobrego domu, z drugiej klasy 
gimnazjalnej, przyjmie do handlu 
drobiazgowego 1873

FILOUS, S tanisław ów .

Surową Kawg
wyborną, wielkoziarnistą,

„Kampinas“
znakomitą, w smaku, przesyła JAN 
KUBRYCdT, właściciel handlu ko­
rzennego w Pradze. Maić Strane 
w woreczkach płóciennych ó-cio 
kilowych pe cenie 6 z łe franco. 
Ten sam gatukek kawy palonej 

za 7 złr. 19C9 5 10

Rowery
angie^kie, znakomitej kon­
strukcji, poleca skład maszyn 

I do szycia  i ro w e ró w  
R. P A W Ł O W SK IE G O

dawniej

1J Iwanickiego
| w Krakowie, Rynek gł. 2 1. 

Tamżt z n a j d u j e  s i ę  k i l k a  
s z t o k  mało używanych, tanio 

do sprzedania. 1408

I

Hajwiąkszy Skład fabryczny
wózków

d z ie c in n y c h
hygienicznyeh patentów.,

j e s t  w m ożności po nąjniższych  
cenach sprzedaw ać. i8 ? i  

Ul. Szewska I. 11, I  ptr. 

T . G ra b iń sk i  a .

Ogłoszenie.
O m iną S ta ry  S ą c z ,

stacja kolei w miejscu, m a  
w swoim gruncie przy go­
ścińcu krajowym, szczególnie 
dobrą g lin ę  n a  w yrób  
d a ch ó w e k . Chęć mający 
wzięcia w dzierżawę na urzą­
dzenie fabryki dachówek itp. 
rzeczy, zechcą się u jej Zwierz­
chności miasta zgłosić.

2009 5 6 Burmistrz
Franciszek Gliński.

W  O  O  W  A
5 lat, z dzieckiem, p o s z n k n j e  

m i e j s c a  do gospodarstw- gdzie- 
kolwiokbądź. — Adres: „Ł T.“ 
poste rest. Kraków. 20b8 2^3

K. RYŻRAKOWHKI
£  F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I *
B w Krakowie, ulica Szewska L. 2
JĄ Poleca s a lo n  dla Panów, osoony s a lo n ik  dl: Pań. 0 
*  Sztuczne wyroby z włosów. Skł-d oryginalnej pertemeryj ^  

francuskiej I angielskiej, przyborów toaletowych, “
N portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki

do gorsu i manszetów. 1448 »

f Zakład Fotograficzny Kremskiego

H.
K raków , Rynek gł. Nr. 10,

przy kościele św. Wojciecha 
zawiadamia P. T. Publiczność, że 
roboty koło odnowienia handlu już 
są ukończone, zarazem poleca swój 

dobrze zaopatrzony

Interes drobiazgowy
oraz kompletny wybór

przyborów  do kw iatów
przy najprzystępniejszy eh cenach.

W tymże handlu znajdzie umie­
szczenie p r a k t y k a n t  zamiej­
scowy z ukończoną II  gą klasą 
gimnazjalną. 21 13 2 3

~ W  większem  powiatow. £ 
mieście

obok kopalń nafty, jest z po­
wodu słabości właściciela do 
sprzedania dobrze prosperu­
jący H a n d e l  k o r z e n i ,  |  

w i n  i  r e s t a u r a c j a .  $  
Wiadomość w handlu lgną- J 
oego Woyoleehowskiego.Kra- $  
ków, ulica Szpitalna Nr. 19 $  

m 1999 5 6  ®

►

K r a k ó w , p rzy  n l. K a r m e lic k ie j  15
Odkupił od pani Bizańskiej, wdowy po ś. p. foto­
grafie St. Bizańskim

2 0 .0 0 0  p ł y t ,
z których przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6  złr. 
za 12 gabinetowych, a po cenie 3 złr. za 12 wizytowych.

Osoby interesowane mogą także nabyć płyty po 
cenach umiarkowanych 1560 6 1

Odznaozone 6 złotymi, 8 srebrnymi mpdalami i 30 dyplomami.
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i Od 35 la t w Stajniach dworskich, większych stajnlncii Wojsko- 
[ wych I prywatnych w użyciu do wzmocn enla przed i po wiel- 
kloh wytężonych jazdach przy skurczeniu i stężeniu soięgień 
I td , uspo-abia konia do niezwykłej dzielności w  i legu. — Pra 
wdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich Apte­

kach i Droguerjacl Yustro-Węgier. Główny Skład u

Franc. J. K w izdy c. L austr. węgr. i krl. rum. Dostawca Dworu,
apt. obw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

O S O B A . w średnim wieku, 
znająca się na gospodarstwie do- 
mowem, szyciu i trocftfjjLkrawie- 
czyźnie, poszukuje miejsca towa- ' 
rzyszki, przy osobie chorej lub u 
starszego wdowca.

O s o b a  mająca praktykg skle­
pową i kaucję, przyjęłaby miejsce 
w kóiku rolniczem.

Wiadomość w dziale inseratow. 
„Głosu Narodu". 2096 2 4

OHGANIST  A
grający dobrze z nut, z przyjem­
nym głosem — moralny, żonaty, 
otriyma zaraz posadę w paralji 
liczącej 5.00u dusz. — Zgłoszenia 
do Urzędu Parafjalnego v  R y ­
g l i c a c h . _________ 2098 2 2

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  1*39

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Krakdw,

Sklep wiktuałów
jest d o  o d s t ą p i e n i a  z powo­

du wyjazdu.
Bliższa wiadomość w Dziale 

inseratowym „Głosu Narodu11 pod 
1. 8 0 9 4 .  3 o

Akademik
i u c z e ń  VII klasy gimnazjalnej 
p o s z u k u j ę  le W c y j  przez wa­
kacje. Bliższa wiadomość w Dziale 
inserat, „Głosu Narodu1". 2090

Pomocnik fryzjerski
znajdzie umieszczenie u

M. Boryckiego w e Lwowie
ul. Słowackiego 1,8. 2101

Zdolny pomocnik 
fiy r je rsk i

zostanie zaraz przyjęty. K. Ryźma- 
nowskl, ul. Szewska 1 2. z : 07

Antoni Schulz
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 18.

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburgskie Wina
b i a ł e  po 50, 65, 75 ct. i 1 złr.

butelka; 2072 5 8
c z e r w o n e  po 55, 65, 80 e n t 

i 1 złr. butelka.
W beczkach znacznie taniej.

K a m ie n ica
dwupiętrowa

5 ok:en z frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 
aprzdanie — Wiadomość Pędzi- 
chów Nr" 8, na parterze. -105

Osoba inteligentna
w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, posiada­
jąca chlubne świadectwa, p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  s i m o -  
d  z i e l n e j  g o s p o d y . i t ,  na 
plebanjg, do towarzystwa starszej 
pani lub wyręczania pani domu, 
od 1 lipca br. — Łaskawe zgłosze­
nia dla M. M. przyjmuje dział inser 

„Głosu Narodu11. 2- 2S

Zdolnej retuszerki
puszukuje 

Zakład fotograficzny T a d e u s z a  
J a b ł o ń s k i e g o  w Krakowie, 
nl, Fran iszkańska L. 4. l09 i 3 3

i t e r t i n

Nie w dulkach!
Lecz jedynie prawdzi­

wy we flaszkach! 
T o  j e s t  

praw dziwie pewna, radykal­
na pomoc przeciw  każdej 

pladze robactwa.
Do nabycia w Krakowie 1 wszę­
dzie w Galicji tam, gdzie są Za- 

gherlina plakaty wywieszone.

0 0

ISi

ed-4-*
co

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana p-awdzlsa

R S A T Ę  n o s Y j ś
zbioru majowego poleca H A N D E L

H E R B A T E  8T O  S  Y  J  S  K

W . A D A M O W I C Z A
IV  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

>.£.U w '  ^  \  funt „Fainil jnej“ bardzo d o b r e j ............................. złr. 1'40
1 funt „Melangede Moskau“ woryg. opak. najlepsz. „ 2-50
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginału, opakow. „ 3'50

w : 1 funt Okruchów z najlepszych herbat- kwiatowych „ 1"20
Znakomita KAWA „CEYLDN" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

O M R Z T S T W O  T E A C Z Y
pod wez. św. Sylwestra

w K o r c z y n ie
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycone neJalml zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przenyśln, Krakawla I aa pa- 
wszeohne] wystawie we Lwawle w reks 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: P łó t n a ;  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych ca koszult, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, siei alki. worki, ścierki do podług; P ł ó c ł e n k a  k o l o r o w e  i rożnych deseniach; 
d r e l i a z k i  szare i kolorowe Jberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c n n l k ł  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; o b r u s y  z  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak bisie adamaszkowe jak rówrież kolorowe; 
c ł m s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lnb z kręconych nici ze szlakiem ; k a j  j  aa 
łóżka. M a m g a r n y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zsugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p, wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadne* aieścj* składu II ty ń e  W KcrtZyetf (pnsy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
Adres: Towarzystwo! tkaczy pod wez. św. Sylw estra w  K orczynij.

Cenniki i  pró b ki na żądanie wysyła się franco.
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576 Z poważaniem D Y REK CJA .

P a n n a
z chlubnem świadectwem zną 
miejsce ż a r n  z  w sklepie koJ 
nym. — Wiadomość J .  S .  p i 
restan ti Szczakowa 2111

Z powodu wyjazdu za , 
są do sprzedania 2 |

eleganckie mej _
z dwóch pokoi i salonu, ^p iado - 
uiość: Starowi iina, 12, parter

Dwóch praktykantów
z a m i e j s c o w y  c l i

znajdzie umieszczenie w handiu 
pod firmą

A dolf Ryglicki, Kraków
Mały Rynek 1. 7. 2118

na krótki przeciąg czasu z wszel 
kiom zabezpieczeniem na 870. 

Zgłoszenia do Działu in-sefl 
„Głosu Narodu11 dia 8 1 0 3 .1

Poczta Żmigrój
poszukuje zaraz

ekspedytor!
r u t y n o  w a n e j .

Cioska
P r z y b r a d z ,  od sjaey^k-I 
Zator 3'/„ kilometra oddalon 
przeszło 150 mórg mająca, z c; 
go 70 mórg stawów w jedne 
położeniu i około 60 morg łęgi 
wego gruntu ornego w równinil 
reszta wiklo i pastwiska, — jea 
od 1 go maja 1900 r. <lo 

d z i e r ż a w i e n i a .  
Wiadomość w dziale inser. „Głol 

su Narodu11. 2 62 2 a

ui nauczyciel
poszukuje lekcyj na wsi lub w mil 
ście. Łaskawe zgłoszenia A .  
poste rest. Oświęcjirj 2120 2 2

Mleczarnia parol
w  J a s i e n i c y  

poszukuje od b iorców  
m a sło  d esero w e  ze sŁ
kiej śmietanki po l -06 ct.l 
1 kl. loco Jasienica lub f j  
franco na miejsce, w dobrei 
opakowaniu co dzień świeże,’ 
Zamówienia przyjmuje: Za­
rząd Mleczarni parowej w Ja­
sienicy, p. loco. 2166 3 3

Obszerny
DOM ZAJEZDNj
wraz z pierwszorzędną re&.Uirl 
cją i kilku pokojami gościnnyi

Istniejący od lat 60-ciu ,
w najcelniejszym miejscu miasta 
obwodowego Wadowic położony, 

jest od 1 października br.

do w y d z ie r ż a w ie n ia .
Wiadomość u właściciela Pana 

Słapy w Wadowicach. 1885 4 4

W spóln ik )
mężczyzna lub dama, ze znajomo- ' 
ścią jgzyka francuskiego, z kapi­
tałem 3 0, 0 —4.000 złr. p o a a  u  
k i w a n y  j e s t  do większego 
Handlu Perfumeryj w Warszawie, 
mającego jedyną reprezentację na 
Królestwo r ntownego artykułu.

Interes ten istnieje la t 15 i daje 
2.000 rubli czystego dochodu.

Właściciel ze względów innych 
zajęć nie jest w możności zamie­
szkiwać w Warszawie i radby zna­
leźć odpowiednią osobę, którąby 
mógł po obeznaniu z handl»m zo­
stawić na miejscu z możnością:ią

£
spłaty reszty kapitału z zyskó...

Bliższa wiadomość w Krakowie 
przy ulicy św. Krzyża Nr. 11 na 
1 piętrze od godziny 4 do 6, lub 
w Warszawie, ulica Nowo-Sena­
torska Nr. 2, miesz. 15. 207^3 3

F O L W A R K
1 1 2  m ó r g ' ,

w ezem 13 mrg starego, 32 mło- 
aego lasu szpilkowego, — resH* 
roli i łąk, z dobrymi budynkamf. 
w pięknem zdrowem położeniu. 10 
klmtr. od Boebui, 7 ktmtr, od, 
śnicza położony, — jest wrazi 
wentarzem, zasiewami za l i  
złr., z których 4.000 złr. m oa 
stać przy hipotece do sci 
dania. -  WiadomońA: 
ck araki, Km

MYDŁO wschodnich piękności JAN II INA
odziu za się przyjei mym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarbzezci - -  cena 8 0  ct. 1129
Lwów: sklepy 
C rakśw r
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NAKŁADEM KSIĘGARNI Kn I ULIUKlEi
W ła d y s ła w a  M iłkow skiego

w  łi.r»Kw n e, B y n e k  80 
fjyszlo świeżo d r u g i e  w y d a n i e  książki do nabożeństwa

ka

1435pod tytułem:

ile  nabożeńst wo m szalne

ekhb

Tcżdił9 przez H .  D .  (str. 671 i VI w  32-ce). 
b  zo praktyczna książka da paolerza, w redzala fraaon- 
archsisc Roaanl, zawbrajaoa obok najntywańtzyoli Modlitw 

Msze ua wszystkie aledzlele i ówleta w roka.
rarolss

wszystkie aledzlele i śwlę 
Cena ag?, baz oprawy 2 karany, w oprawie w płótno angielskie.
knagi m m crkow e 2 k. 50 |T. - Toż z brzegami pąsowemu 3 k. 
W oprawie w szagryn migk , rogi okrągłe, brzegi złote,__ _ oprawa
elegancka 5 k. - Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel­
gijskiej , w miękką skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
Sljaau rancnskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 1 7  koron 
1 5 0  bal. Taka aama oprana w maroqaln da Levsnt 1 9  k. i 5 0  h. 
______________ Na portu należy dołączyć 40 groszy.______________

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

■ W  Gościom, poleca się

filię Trzech R ól
w Krynicy

jk parku, łazienek i źródła 
OŻoną. 1622 19 30

fny m ieszkań M iark ow an e,
ttauracja, powozy na 
liejscu. ZAR ZĄD .

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych

ANT. KFNZ 
Hranice Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyjmuje 

Izydor Herschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

Zaproszenie do przedpłaty.
Z  d n iem  1 lip c a  1 8 9 9  r. rozpoczyna się | 

I nowy abonament na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ

93 M e rk u ry i t

wychodzącą re g u la r n ie  2 i 16 każdego miesiąca, 
b e zp o śred n io  p o  lo so w a n ia ch .

. . M E R K U R Y -  zawiera dokładny wykaz ciąer- 
nień losów  a u s tr ia c k ic h  i z a g r a n ic z n y c h , j  
listów  zastawnych i t. d., rozmaite tabele, kursa | 
oraz p o p u la rn y  d z ia ł ek o n o m iczn y , h a n ­
d low y, asekuracyjny i  informacyjny. 1949 4 5 

Z końcem roku b e z p ła tn y  d o d a te k :

„ R O C Z N I K  F I N A N S O W Y . "
Prenumerata

c a ło ro czn a  wynosi t yl ko. . . .  zlr . 1'80  
[ p ó łr o c z n a ......................................... —'9 0

Numera okazowe darmo i opłatnie. 
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5.1

Poszukuje się m i e g z k d n l n  
l a t o .  na przeciąg dwóch lub 

trzech miesięcy, z całem utrzyma­
jc ie  dla jednej pani z dzieckiem 
Itrzechletniem. — Warunek miejsce 
Ibuche i niegórzyste, w bliskości 
llasu lub ogród z drzewami, obok 

nieszkania, — Warunki upraszam 
pod adr.: Jadwiga Getterowa, Kra­
ków, Krowoderska 37 I ptr. 2083

J D w ó c h

U C Z N I Ó W
do handlu kolonialnego i de­
likatesów zn a jd z ie  zaraz 

u m ie sz c z e n ie . 
Bliższa wiadomość w dziale 
inser. „Głosu Narodu". 20S4

Pomieszkania
5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżarni, strychu i pi­
licy dla majora Żandarmerji poszukuje W yd zia ł 

pow iatow y krakowski od dnia 1 października 1899. 
Oferty należy składać w biurze przy ulicy Pijarskiej 

Nr. 1 do dnia 10 Lipca 1899. 2043 3 3

L. 571S

Obwieszczenie.
Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, że 

gm in a  m ia sta  P o d g ó r z a  w y d z ie r ż a w i
w drodze licytacji publicznej na lat pięó, począwszy 
od 2 stycznia 1900 do 2 stycznia 1905 p raw o  
p ro p in a c ji, tudzież prawo poboru opłat gmin- 

Q  nych od trunków propiuacyjnych.
^  Pisemne, należycie ostemplowane i opieczętowane 

oferty można wnosić do dnia 31 lip c a  1 8 9 9  do 
fljfu godziny 12 w południe do Prezydjum Magistratu. 

Wadjum wynosi 4462 złr. Licytanci obowiązani 
są dołączyć do oferty kwit na złożone wadjum.

Bliższe warunki są do przejrzenia w Magistra- 
można je także tu nabyć za zwrotem kosztów 

KU. 2129 1 4 m
agistratu m. Podgórza dn. 26 c ze rw c a  189 9 r  Jjjj

I

LODOW NIE i M ASZYNKI 
do lodów

poleca "W. HAlSKi Kraków.
Cenniki na żądanie. 1515

G o s p o d a r z a
dobrego, do pomocy w gospodar­
stwie rolnem, starszego kawalera 
lub wdowca, na wikt, poszukuje 
od dnia 15 lipca b. r. Folwark 
Czarce poczta Sieniawa. 2087

Poszukuję
jednego lub dwóch c h ł o p c ó w  
U S  s t m i r j ę  zapewniając tro 
skliwą opiekę." — Warunki przy­
stępne, na żądanie pomoc w nauce. 
Wiadomość: ulica Krupnicza L. 21, 
parter. 2067 5 4

Bryndza górska
faseczka 5-eio kiłowa 2 złr. 18 ct. 
wysyła Dwór Ł a p s z y n  poczta 

Brzeżany. 2167 4 12

Stacja kolei
M uszyna-Krynica

I z K rakow a S godzin 
, jazdy,
i ze Lwowa 12 godzin, 

z Budapesztu 12 g.

Poczta 
(3 razy dziennie)

Urząd telegraficz­
ny w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od staeyi kolejowej Muszyna- 

Krynica godzina bitej drogi. N a stacji wygodne powozy.
Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój główny" i „Słotwinka", bar- ’ 

dzo silnej szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo-żelazistej.
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, me­

todą Schwarza ogrzewane.
Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czy­

stego kwasu węglowego.
Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specja­

listy Dra H. Ebersa.
Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (massage), leczenia 

dyetetyczno i tezonowe.
Klim "i wzmacniający, podalpejski. 18C6 3 5
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. — Gimnastyka leczni­

cza. — Apteka.
Lekarz zakładowy: Dr Leon Kopff z Krakowa, stale cały czas 

ordynujący. Nadto 12-tu lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkanie: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem u- 

rządzonych w cenie od 60 ct. dziennie wzwyż.
Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. 

Restauracje. Pensjonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół ka­
tolicki, kaplica. Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała (dyrektor I 
A. Wroński). — Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wycieczki 
towarzyskie, place gry do lasu.

Spacery ”■ okolice urocze Karpat. — Rozległy park szpilkowy, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku 1898 — 4730 osób.
Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrze­

śniu ceny kąpieli, pomieszkać w domach skarbowych i potraw 
w restauracji w domu zdrojowym o 25% niższe. — W  lipcu 
i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnienia 
od taks kuracyjnych i t. p.

R o z s y ł k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  k r y n i c k i c h  od . | 
k w i e t n i a  d o  l i s t o p a d a .

Składy we wszystkich większych miastach i zagranicą.
Bliższych wyjśśnień na żądanie udziela, broszury i projekta 

wysyła

KiólJjjbAR N lA

Wl. Dra Miłkowskiego
w  K ra k o w ie

poleca dzieła naukowe pedagoga
R E U S S N E R a :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Ję­
zyków Obłych bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i z Klu­

czem na końcn każe ego dzieła:

„Samowk" 5S5S'?ir.
w w s t g p n j  [ E l e ­
m e n t a r z )  po 15, 30, 52 cnt., 
kuis I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
2-30 zh . — komplet (oba kursy)

S J r f s s a s f f i s ;
”  13 zeszytów, kurs
Il-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol­
sko - Francuska 10 zeszytów po 
22 ct., na zaliczkę wysyła sig tylko 
2 0 ,  1 0 ,  Inb 6  zeszytów.

I-szyzłr. 1-12, kurs 
Il-gi złr. 1‘80, komplet złr. 2'62 

Do nabycia także we wszystkich 
księgarniach._________23 17 24

W Ru lawlr, znsnej z piękności 
okolicy i zdrowotności j e s t  d o  
w y n a j ę c i a  na czas letni m i e ­
s z k a n i u  o 2 pokojach, kuchni 
i piwnicy. Dla dzieci ogród przed 
dorąem i huśtawka. N a miejscu 
poczta i przystanek kolei — w miej­
scowości łatwo nabyć wszystkich 
produktów spożywczych. Zgłosze­
nia przyjmuje miejscowa poczta.

2142 1 2

R A K I

C. k. Zarząd zdrojow y w  Krynicy. (

codziennie świeżo złowione, d o  
s t a r c z a ,  pod gwarancją nadej­
ścia żywych, za zaliczką -:8 — 3J 
sztuk wybieranych, wielkich oka­
zów, za 3 złr. Ł .  K a n i p i h e r  
Podwołoczy8ka. 2140 1 3

Osoba młodsza
ze znajomością jezvka polskiego i 
niemieckiego, p o t r z e b n a  do 

Zarządu domu. 
Zgłoszenia do działu insarat. 

„Głosu Narodu". 2135 1 3

&

Z  dniem 1-szym lipca
otwartym jest

i

SKUP GAZOWNI MIEJSKIEJ
'2131 1ul. św . Anny 2

obok sklepu p. Ign. Rajala
a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży

Świeczniki:  K u c h e n k i  IPieee

«
«
«
«

«

Lampy palniki 
Palniki Auera 
Siatki Auera 
Szkło do lamp 
Węże

i t. p .

Palniki Kominki
Przyrządy Przyrządy kąpielowe
do gotowania Przyrządy specyalne 

na gazie dla rzemiosł
części składowe do grzania 

tychże i t. p. j gazem i t. p.
z fabryk kraj owych i zagranicznych IiajlftOWr8ZegO 8 ty lu 

i systemu po cenach konkurencyjnych, 
przyrządy do gotow ania i grzan ia po ce­

nach fabrycznych.

Ceny stałe w walucie koronowej.

«
&
«

«
Nieustająca w ystaw a i miejsce doświadczeń.

Do obejrzenia sklepu zaprasza «

Zarząd Gazowni mięiskiej.
dawczyni: Józef* Begeszow*.

Podziękowanie.
Liczne dow ody w s p ó łc z u j 

cia i bezinteresowne nie­
sienie pomocy, jakich do­
znaw ałam  w  czasie ciężkiej 
choroby męża mego ś. p. 
Józefa Taborskiego, tudzież; 
w  oddaniu jemu ostatniej 
posługi, zniewalają mię n< 
tej drodze zło żyć  z głębi 
serca pochodzące podzięko­
wanie. 2137

W  szczególności w yra ża m  
moją wdzięczność W-nemu: 
Radcy cesar. D row i K ro - 
k ie w ic zo w i, W-nemu pro f. 
Krokowskiem u, Wielebnemu 
ks. Kanonikowi Krupińskie­
mu, Wielebnym Ks. ks. Ka­
techetom , D-rom  Gołoie i 
Podwinowi, Gronu Kolegów 
nieboszczyka stanu duchow­
nego i świeckiego, Chórowi- 
śpiew aków  Gimnazjum św  
Jacka, w szystkim  Uczniom 
szk ó ł w yżs zyc h , Znajom ym  
i w szystkim  Osobom, biorą­
cym  udział w  oddaniu osta­
tniej p rzysłu gi zm arłem u.

Zofia Taborska
z dziećmi i Rodziną Zmarłego.

Pensjonat leczniczy
D; 1 Ebersa w Abbazif

( W i l l a  A y r a i n )
położony nad morzem —  
komfort, kuchnia polska.

2132

Maturzystka
z odznaczeniem, p o S fc u L n je

l e k c y j  na wsi.
BI ższa wiadomość w Dziale- 

Inseratowym „Głosu Narodu" pod 
1, 2 1 2 3 .  1 3

Franciszek Nowak
f r y z j e r  w B r z e sk u ,

poszukuje 2 '34

subiekta i ucznia.
Realność w Wieliczce

p. ul. Lednica dolna 1. 80, skła­
dająca się z domu drewnianego, 
ogrodu owocowego o powierzchni 
1 810 □  sążni wraz z togorocz. plo­
nem jest z powodu wyjazdu w’aści- 
ciela, za 2.000 złr. zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u Fana 
Teofila Kułakowskiego, Ar. 5 w 

Wieliczce. 21.36 1 3
Z prz>czyny wyjazdu sprzedaję.

2 M a  metalowe 2141
z materacami, otomanę, siół, sza­
fkę, lampy oraz inne przedmioty 
r owe, kołdry atłasowe, garderobę 
damską śwież" i Bower angielski. 
Batorego 16 i i i  p. (od 10 do 5-ej).

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Marjl Dollwy

Pracownia sukien i ok ryć  
damskich

objęta została przez M a r j  ę  
N a c h m a n n  i przeniesiona, 
z ul. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 

na ul. Florjanską I. 32
Przyjmuje wszelkie roboty i ta­

kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po cenach jak najprzystęp­
niejszych. 2124 1 0

4

Ucznia
do praktyki p o n f e u k a j e  han­
del towarów Kolonialnych i wiń'
A. KróUfeowskn-go w Nie- 
__________ połomieach. 2138

HANDEL
b i a w a t n y ,  p ł o c i e a  i  k o n -  
f e k c y j  d a m s k i e j  dobrze za- 
prowr,lżony, z wyrobioną klijen- 
telą, zapewniający egzystencją, z 
powodu zmiany stosunków sprze­
dam za 1.500 złr. gotówką, re­
szta n a  wygodne s p ł a t y  kwar­

talne. 2139 1 2 .
Wiadomość: N a w ro ck i 

Lwów,  C h o r ą ic z y z n a  
Mr. 27 .

Potrzebny Jest zaraz 
O R G A N I S T A  

młody kawaler
na zastępstwo. — IV arunki bardzo 
sprzyjające. Zgłoszenia ustne lub- 
piśmienne przyjmuje J. Trzewiczek, 
org. w Biskupicach p. Wieliczka J 
stacja kol. Wieliczka. 2133

Redaktor ujcr.iAeoz.iaijiy: Kazimier/ u *uouoerg W drukarni W- Korneckiego w Krakowi.


